
Uroczysta inauguracja
II Festiwalu 
Muzyki Polskiej

W dn4u 17 hm. w sali Pań­
stwowej Opery w Warszawie 
odbył Się uroczysty koncert 
symfoniczny, inaugurujący II 
Festiwal Muzyki Polskiej? Na 
koncert przybyli: ' członkowie 
Btura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa 1 
Rządu oraz liczni przedstawi­
ciele świata artystycznego sto­
licy.

Obecni byli członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

Uroczysta sesja Rady Narodowej st. m. Warszawy

Ludność stolicy uroczyście obchodzi 
X ROCZNICĘ ■

wyzwolenia miasta przez Armię Radziecka
WARSZAWA (PAP)
16 bm. w przeddzień 10 rocznicy pamiętnego dnia, w którym 

żołnierz radziecki i polski, gromiąc hitlerowskiego najeźdźcę 
przynieśli umęczonej, zamienionej w ruiny i zgliszcza, boha­
terskiej Warszawie upragnioną wolność, odbyła się w sali 
stołecznego Teatru Polskiego uroczysta sesja Rady Narodo­
wej st. m. Warszawy.

Salę teatru zapełnili tłum­
nie przedstawiciele ludu War­
szawy — robotnicy, pracowni­
cy umysłowi, naukowcy i ar­
tyści, żołnierze oraz delegacje 
chłopów z gromad podwar­
szawskich. Ńa sali, wśród u- 
czestników uroczystej sesji wi 
dzimy czołowych działaczy po 
litycznych i społecznych — 
członków Biura Politycznego 
KC Polskiej Zjednoczonej Par 
Hi Robotniczej, członków Ra­
dy Państwa i Rządu, przedsta­
wicieli władz naczelnych

Rozkaz Kinlsłra Obrony Narodowej 
Marszalka Polski 

Konstantego Rokossowskiego
SZEREGOWCY I MARYNARZE! 
I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE

Dziesięć lat temu potężna ofensywa Armii Radziec­
kiej rozbiła front hitlerowski nad Wisłą, niosąc wol­
ność umęczonemu narodowi polskiemu. W dniu 17 
stycznia 1945 roku bojowe jednostki I Armii Wojska 
Polskiego, walcząc n boku Armii Radzieckiej, wyzwo­
liły naszą bohaterską stolicę — Warszawę.

Warszawa — serce Ojczyzny — zapisała się złotymi 
zgłoskami w księdze naszych dziejów. Tu w okresie 
insurekcji kościuszkowskiej masy ludowe mężnie 
walczyły z wojskami carskimi i pruskimi, surowo ka­
rały jaśniepańskich zdrajców narodu. W dwanaście 
lat później — lud warszawski świętował wyzwolenie 
swego miasta z jarzma pierwszej pruskiej okupacji. 
Tu przed 125 laty wybuchło powstanie listopadowe. 
Tu działał w 1863 roku powstańczy Rząd Narodowy. 
Tu powstała pierwsza rewolucyjna partia polskiej kla­
sy robotniczej „Wielki Proletariat".

Lud warszawski, walcząc wespół z rosyjską klasą ro­
botniczą przeciw krwawym rządom caratu w rewolu­
cji 1905 roku, dawał całemu krajowi przykład męstwa 
i internacjonalizmu. Tu w roku 1918 robotnicy i mło­
dzież patriotyczna rozbrajali żołdaków Wilhelma, 
kładąc kres drugiej okupacji pruskiej. Tu we wrześ­
niu 1939 roku lud stolicy stawiał bohaterski opór na­
wale hitlerowskiej. W Warszawie działał Komitet Cen­
tralny i bojowe organizacje Polskiej Partii Robotni­
czej, która kierowała bohaterską walką mas ludo­
wych przeciw prusacko-hitlerowskiej okupacji, o spo­
łeczne i narodowe wyzwolenie Polski. Stąd wymasze- 
rował do boju o Polskę ludu pracującego pierwszy 
oddział Gwardii Ludowej. Tu w noc sylwestrową 
1943 roku stworzona została Krajowra Rada Narodo­
wa. Tu bił się nieustraszenie w powstaniu warszaw­
skim lud pracujący, w najcięższych warunkach stwo­
rzonych przez zdradę reakcji i oszustwo imperiali­
stycznych agentów i sprzedawczyków.

Dźwignięta z gruzów ofiarnością i wysiłkiem ca­
łego narodu Warszawa świeci dziś przykładem hartu 
i męstwa w walce o pokój, o rozkwit naszej kultury 
narodowej, o siłę naszego państwa, o socjalistyczne 
jutro Polski Ludowej.
SZEREGOWCY T MARYNARZE! PODOFICEROWIE 
I OFICEROWIE! GENERAŁOWIE 1 ADMIRAŁOWIE!

Pozdrawiam Was z okazji 10 rocznicy Wyzwolenia 
Warszawy i

rozkazuję:
Dla godnego uczczenia tej historycznej daty oddać 

w dniu dzisiejszym w Stolicy naszej Ojczyzny —— War­
szawie 24 salwy artyleryjskie.

Wieczna chwała żołnierzom Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego, poległym za wolność i szczęście na­
rodu polskiego.

Niech żyje i krzepnie przyjaźń i braterstwo Wojska 
Fotekicgo i Armii Radzieckiej!

Niech żyje i rozkwita nieugięta i niezwyciężona
Warszawa!

Chwała bohaterskiemu ludowi Warszawy!
MINISTER OBRONY NARODOWEJ 

(—) KONSTANTA' ROKOSSOWSKI
MARSZAŁEK POLSKI

ELKOPOISM
Bok X Wyd. AB Poznań, środa 19 I 1955 r. Nr 15 (3413),

stronnictw politycznych i or­
ganizacji społecznych, genera­
łów Wojska Polskiego oraz 
przewodniczących prezydiów 
miejskich rad narodowych 
miast wojewódzkich.

W prezydium uroczystej se­
sji zajęli miejsca: I sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut, 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossowski,

PODOFICEROWIE 
I ADMIRAŁOWIE!

marszałek Sejmu Jan Dem­
bowski, przedstawiciele stron­
nictw politycznych i organiza­
cji społecznych, I sekretarz 
Komitetu Warszawskiego
PZPR Stanisław Pawlak, prze 
wodniczący Prezydium Stołecz 
nej Rady Narodow :j Jerzy Al 
brecht, przedstawiciele świata 
kultury i nauki, przodownicy 
pracy zakładów przemysło­
wych stolicy.

Wśród członków prezydium 
zasiedli: ambasador ZSRR w 
Polsce N. Michajłów, jak rów­
nież przedstawiciele delegacji 
zagranicznych, które z wielu 
krajów Europy przybyły na 
uroczystości 10 rocznicy wy­
zwolenia Warszawy.

Na sali obecni byli przed­
stawiciele dyplomatyczni akre 
dytowąni w Polsce.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnu narodowego za­
gaił sesję i przewodniczył jej 
przewodniczący Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych 
radny, Stanisław Wożniak,

Obszerne przemówienie wy­
głosił ♦ przewodniczący Prezy­
dium St. Rady Narodowej Je­
rzy Albrecht. (Skrót przemó­
wienia podajemy na stronie 
drugiej).

Poszczególne fragmenty prze
mówienia przewodniczącego Tańca „Śląsk".

Zaciągajcie warty produkcyjne 
by godnie powitać II Zjazd ZMP

Apel młodych robotników WFUM w Poznaniu
do młodzieży całej Wielkopolski

Na odbytej w dniu wczorajszym masówce młodzież Wiel­
kopolskiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych w Poznaniu 
podjęła nowe zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu ZMP.

Hala oddziału mechaniczne­
go zapełniła się młodzieżą. Kie 
dy po otwarciu masówki przez 
przewodniczącego koła ZMP 
ob. Banaszewskiego zabrał głos 
młodzieżowy przodownik pracy 
z gniazda korpusów Edward 
Bączyk, długo nie milkły okla­
ski. Z odczytanego przezeń 
meldunku wynikało bowiem, że 
dla uczczenia II Zjazdu ZMP 
zarówna on jak i koledzy z je­
go działu podniosą w jeszcze 
większym stopniu dotychczaso­
wą wydajność pracy i zaciągną 
warty przedzjazdowe. Podo­
bne meldunki zgłosili również 
przedstawiciele innych brygad 
i działów.

Na zakończenie zebrania 
młodzi robotnicy z Wielkopol­
skiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych wystosowali apel 
do młodzieży całej Wielkopol­
ski, który głosi m. in.:

Przed dziesięcioma dniami 
załoga nasza zwróciła się z a- 
pelem do wszystkich zakładów 
'Wielkopolski o przyspieszenie 
tempa produkcji i postanowiła 
ukończyć zadania planu 6-let- 
niego do dnia 1 maja br. W 
pierwszych szeregach realiza­
torów tego zobowiązania kro­
czy młodzież. Brygady mło­
dzieżowe działu mechaniczne­
go, montażu i odlewni syste­
matycznie podnoszą wydajność 
pracy, nowymi osiągnięciami 
witają II Zjazd awangardy poi 
ekie-j młodzieży — ZMP.

CVr»» Jf» ci

Prezydium St. RN zebrani 
przyjmowali gorącymi okla­
skami.

Następnie wśród długotrwa­
łych serdecznych oklasków 
przemawiali: zastępca prze­
wodniczącego Rady Miejskiej 
Moskwy Sergiusz Tichomirow, 
wiceprzewodniczący Rady Miej 
skiej Paryża Augustę Mar- 
boeuj;, prymator Pragi Adolf 
Svoboda, pełniący obowiązki 
nadburmistrza' Wielkiego Ber­
lina Waldemar Schmidt oraz 
nadburmistrz Helsinek Erich 
Hialmar Rydman.

Po przemówieniach Stani­
sław Woźniak odczytał liczne 
depesze z zagranicy, które na­
deszły z okazji 10-lecia wy­
zwolenia Warszawy do Pre­
zydium St. RN.

W dalszym ciągu sesji prze­
wodniczący Prezydium St. RN 
wręczył honorowe dyplomy 
laureatom tegorocznych na­
gród st. m. Warszawy.

Sesję zakończono odegra­
niem starej rewolucyjnej pie­
śni ludu Warszawy „Naprzód 
Warszawo".

Po sesji nastąpiła część ar­
tystyczna, w której wystąpili 
popularni artyści stołeczni, 
bawiący w stolicy wybitni ar­
tyści radzieccy oraz Państwo­
wy Ludowy Zespół Pieśni i

Na odbytych zebraniach śro­
dowiskowych szczegółowo o- 
mówiliśmy realizację zobowią­
zań podjętych dla uczczenia ii 
Zjazdu, śmiało wykazaliśmy 
wszystkie nasze niedociągnię­
cia i braki w pracy. Przepro­
wadzone zebrania wykazały, że 
istnieją u nas jeszcze ukryte 
rezerwy, że stać nas na dal­
sze pogłębienie zobowiązań 
zjazdowych.

Jak wynika z podjętych zo­
bowiązań i zaciągniętych przez 
młodzież Wart Pracy'dla u- 
czczenia II Zjazdu ZMP oraz 
dla zabezpieczenia wykonania 
planu 6-letniego do dnia 1 ma­
ja, młodzież WFUM postana­
wia:
1. 24 brygady młodzieżowe i

250 indywidualnych robot 
ników zaciągnęło Warty 
Pracy.

2. Młodzież gniazda kół zęba­
tych podniesie wydajność 
o 5 procent oraz zmniej­
szy braki o dalsze 5 proc.

3. Do dnia Zjazdu zorganizo­
wanych zostanie 5 bry­
gad pracujących metodą 
żandarowej, 3 brygady 
pracujące metodą Kowa­
lowa oraz brygada pracu­
jąca metodą Saja.

4 Przy pomocy młodych tech 
ników, inżynierów i całe­
go dozoru technicznego 
zorganizujemy dwa nowe

I zespoły szkolenia zawodo­

JCrną inicjatywa tfla dobra indzbolci

RządZSRRudzieljinnympaństwom
pomocy naukowo-technicznej i produkcyjnej 

w badaniach 
pad wykorzysianiem energii aiomowej

do celów pokojowych
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje następujący komunikat Rady Mini­

strów ZSRR:
Rząd radziecki, przywiązując wielką wagę do wykorzysta­

nia energii atomowej w celach pokojowych, postanowił u- 
dzielić innym państwom pomocy naukowo-technicznej i pro­
dukcyjnej w stworzeniu baz naukowo - doświadczalnych 
dla rozwoju badań w dziedzinie fizyki jądrowej i wykorzy­
stania energii atomowej do celów pokojowych.
Rząd radziecki skierował do 

Chińskiej Republiki Ludowej, 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Republiki Czechosło­
wackiej, Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
propozycje w sprawie udziele­
nia im wszechstronnej pomocy 
w zaprojektowaniu, dostarcze­
niu Urządzeń i zbudowaniu do­
świadczalnych stosów atomo­
wych o mocy cieplnej po 5 tys. 
kilowatów każdy i akcelerato­
rów (cząstek) elementarnych. 
Przewiduje się także przydzie­
lenie tym krajom iiiezbędnej 
ilości materiałów roszczepia-l- 
nych dla stosów atomowych i 
dla prowadzenia prac nauko­
wo-badawczych. Uwzględnia 
się przy tym okoliczność, że 
wspomniane kraje dostarczają 
Związkowi Radzieckiemu od­
powiednich surowców.

Uczeni i inżynierowie tych 
krajów uzyskają możność za­
znajomienia się z pracami na­
ukowo-badawczymi. prowadzo 
nymi w ZSRR w dziedzinie

Z szybkością 90 km na godzinę
szalał nad Poznaniem huragan

wyrządzając wiele poważnych szkód
W poniedziałek przeszedł 

przez Polskę wyjątkowo głę­
boki, od wielu lat nienotowa- 
ny niż barometryczny, który 
osiągnął swój kulminacyjny 
punkt w godzinach rannych 
— ok. godz. 6. On to był 
przyczyną silnej wichury po­
łączonej ze śnieżycą. Szyb­
kość wiatru osiągała 30 m na 
sek., a nawet i więcej. W Fo- 
znańiu szybkość ta dochodzi­
ła od 20—25 m/sek. W dniu 
dzisiejszym wiatry i zawieje 
dadzą się nam jeszcze we 
znaki, ale będą one już wy-

wego w dziale mechanicz 
nym i odlewni.

5. Młodzież działu remonto­
wego i obróbki mechanicz 
nej zorganizuje brygadę 
technicznej pomocy dla 
POM-u w kurzej Górze.

6. W celu umasowienia spor­
tu zorganizujemy sekcję 
tenisa stołowego oraz 
zwerbujemy młodzież do 
sekcji piłki nożnej, siat­
kówki i zapaśniczej. Po­
nadto w ciągu bież .roku 
25 młodzieżowców zdobę­
dzie odznaki SPO.

7. Dla młodzieży zakładu or­
ganizować będziemy co 
dwa tygodnie wieczory 
rozrywkowe oraz obej- 
miemy szefostwo nad 
świetlicą zakładową.

Takie są nasze zobowiąza­
nia dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP.

Koleżanki i Koledzy z za­
kładów pracy, urzędów i in­
stytucji Poznania i woje wód z 
twa! Do Was zwracamy się z 
gorącym apelem! Stawajcie 
na Wartach Produkcyjnych, 
aby godnie powitać li Zjazd 
ZMP!

Naszym hasłem jest: „Każ­
dy młody chłopak i dziewczy­
na. stają na warcie pracy, 
wzmagają swe wysiłki w 
przedterminowym wykonaniu 
zadań ostatniego roku planu 
6-letniego". Niech to hasło 
podejmie cała młodzież na­
szego województwa!

Młodzież WFUM 
w Poznaniu

wykorzystania energii atomo­
wej do celów pokojowych -o- 
raz z działaniem doświadczal­
nych stosów atomowych. Utwo 
rżenie wspomnianych baz na- 
ukowo-doświadczalnych umoż­
liwi tym krajom rozwinięcie 
na szeroką skalę prac nauko­
wo-badawczych w dziedzinie 
fizyki jądrowej, uzyskiwanie 
za pomocą doświadczalnych 
stosów atomowych dostatecz­
nej ilości radioaktywnych izo­
topów dla wykorzystania ich w 
medycynie, biologii oraz w róż 
nych dziedzinach nauki i tech­
niki, jak również wyszkolenie 
kadr naukowych i inżynier­
skich dla dalszego rozwoju 
prac nad pokojowym wykorzy 
staniem energii atomowej.

Rozpatrywana jest kwestia 
rozszerzenia kręgu krajów, 
którym ZSRR również będzie 
mógł udzielić poparcia i po­
mocy w rozwijaniu prac na­
ukowo - doświadczalnych w 
dziedzinie wykorzystania c- 
nergii atomowej do celów

pokojowych.

raźnie słabsze, zmniejszać 
się też będą opady śnieżne. 
Najwyższą siłą wiatru w Pol­
sce zanotowano w Choszcz­
nie — 35 m na sekundę, a w 
Darłowie 30 m na sekundę.

W Poznaniu i wojewódz­
twie poznańskim wichura 
wyrządziła wiele szkód. Na 
niektórych budynkach, m. in. 
Dworcu Głównym, hali pro­
dukcyjnej WFUM i in. zerwa 
ne zostały dachy. Na Wildzie 
wybuchł pożar w budynku 
przy ul. Drukarskiej 15. W 
wielu miejscach uszkodzone 
zostały przewody telekomuni 
kacyjne i tramwajowe. Za­
notowano również wypadek 
tramwajowy (zderzenie — na 
szczęście niezbyt groźne) na 
ul. Grunwaldzkiej. O sile wia 
tru świadczyły również po­
wyrywane drzewa — m. iri. 
przy Szosie Obornickiej. 
"Wiele roboty miało Pogoto­
wie Ratunkowe, które jedy­
nie w ciągu kilku godzin 
trwania wichury udzieliło 
pomocy w kilkunastu cięż­
szych wypadkach. M. in. w 
stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala przechodnia, 
którego pęd wiatru zepchnął 
na Junikowie z chodnika pod 
nadjeżdżający tramwaj.

Niemałe były szkody na 
kolei. W wielu miejscowoś­
ciach woj. poznańskiego ze­
rwane zostały dachy budyn­
ków stacyjnych i strażnic 
przejazdowych. W jednym 
wypadku zerwany dach za­
tarasował tor kolejowy. Na 
kilku liniach przewrócone zo­
stały słupy telefoniczne, sku­
tkiem czego powstały prze­
rwy w międzymiastowej łącz­
ności telefonicznej.

Dzięki szybkiej interwencji 
służby kolejowej, służb tech­
nicznych wielu przedsię­
biorstw — MPK, Poczty i in., 
jak również Straży Pożarnej 
— wyrządzone przez wichurę 
szkody natychmiast usuwano, 
zabezpieczając normalny 
ruch komunikacyjny w mie­
ście i woje.wództwie. tkb)

B. prezydent Panamy
w więzieniu

NORY JORK (PAP)
7^ Panama City donoszą, że

były prezydent Panamy Jose 
Guizado osadzony został w wię 
zieniu, gdzie będzie oczekiwał 
na proces. Jest on oskarżony o 
podżeganie do zabójstwa swego 
poprzednika, pułkownika Ra­
mona.



laród polski na zawsze zachowa bezgraniczną wdzięczność
dla Armii Radzieckiej za wyzwolenie kraju spod hitlerowskiej okupacji

Towarzysze i Obywatele!
Drodzy Przyjaciele — repre 

zentanci miast i stolic Euro­
py, których mamy zaszczyt 
gościć w Warszawie!

Najgłębsze uczucia wzru­
szeń wywołuje w sercu każ­
dego z nas, w sercach war­
szawskiego ludu i w całym 
naszym narodzie niezapom­
niana chwila, gdy naszą urnę 
czoną i okrutnie skrwawioną 
stolicę oswobodziła od strasz­
nej niewoli Armia Radziec­
ka, gdy w wypalone i cmen­
tarną pustką wiejące ulice 
Warszawy wkroczył żołnierz 
polski.

Dziesięć lat mija od tej 
chwili — a do dziś z jedna­
kową siłą powracają uczucia 
radości i wzruszenia, którymi 
lud Warszawy i cały nasz na­
ród witał dzień Wyzwolenia 
swej Stolicy!

Straszliwy obraz minicnych dni
Niechaj dziś, w dziesiątą 

rocznicę wyzwolenia Warsza­
wy — przyj mą od nas gorące 
uczucia wdzięczności i brater 
skie pozdrowienia narody 
Związku Radzieckiego!

Niechaj przyj mą nasi ra­
dzieccy przyjaciele gorące za 
pewnienia, że uczucia nasze­
go braterstwa są tak silne, 
jak mocne jest nasze umiło­
wanie wolności, jak głęboka 
jest nasza miłość do Warsza­
wy!

Z uczuciami radości a rów 
nocześnie przejmującego bó­
lu wracał lud Warszawy 
przed 10 laty na gruzy swego 
miasta.

Któż nie pamięta obrazu 
Warszawy tamtych dni.

Z nieludzką systematycz­
nością wypalone i wysadzone 
w powietrze domy w 85 proc, 
leżały w gruzach. Ulice zryte 
czołgami i lejami od bomb. 
W gruzy i popioły obrócone 
700-letnie Stare Miasto, za­

Uczynimy wszystko by dzieci nasze 
żyły w szczęściu i spokoju

Na gruzach Warszawy, któ 
re pochłonęły tyle istnień 
ludzkich, które tak obficie 
nasiąknęły krwią tych, co 
zginęli i łzami tych, co do 
dziś zachowali bolesne wspo­
mnienia o swych ukochanych 
i najbliższych — lud Warsza­
wy powziął swe najbardziej 
święte i najbardziej niezłom­
ne postanowienie:

— Uczynić wszystko, by 
nasz kraj i jego Stolica — 
Warszawa nigdy więcej nic 
stały się ofiarą straszlixvego 
w swym okrucieństwie mili­
taryzmu niemieckiego, by 
miasto nasze nigdy więcej 
nie zaznało zbrodni xvojny i 
zniszczeń.

— Uczynić wszystko, by
Stolicę naszą przywrócić do . . .....
nowego życia, by odbudować j Warszawa, jej rozwoj, jej od­

budowa. Czyż możliwy byłby 
do pomyślenia tak olbrzymi 
wysiłek warszawskiego ludu 
i całego narodu, który dźwig­
nął Warszawę z gruzów i 
śmierci do nowego życia, 
gdyby nie nasza wiara, że bu­
dujemy dla pokoju i nasza 
woła utrwalenia pokoju.

Ale właśnie dlatego, że nie 
mamy innych dążeń i celów
— jak pokój i szczęśliwe ży­
cie ludzi, że pragniemy ich 
dla siebie i innych narodów, 
dla swej Stolicy i dla wszyst­
kich stolic i miast na świe­
cie — nie zapominamy i nig­
dy nie zapomnimy zbrodni 
dokonanych na Warszawie, 
ani tego z czyjej pochodziły 
ręki. Ta ręka straszliwa, któ­
ra znów próbuje się uzbroić
— to ręka militaryzmu nie­
mieckiego, który tyle nie­
szczęść przyniósł naszemu 
narodowi, naszej Stolicy i 
wielu narodom, stolicom i 
miastom. /

Dlatego naród hasz i lud 
Warszawy wyraża swój naj­
bardziej stanowćzy protest i 
oburzenie wobec gorączko­
wych prób odrodzenia mili­
taryzmu niemieckiego i wo­
bec planów tych, co godząc 
w patriotyczne uczucia na­
rodów, miłujących swą nie­
zawisłość i wolność i gwał­
cąc poczucie sprawiedliwości

Z naszego obserwatorium

Praca już 
nie isinieje ■■■ w USA

Rewelacyjnego odkrycia 
dokonał organ amerykańskie 
go przemysłu stalowego 
„Steel" pisząc w końcu ub. 
roku:

„Surowce plus praca two 
rzą bogactwa. Ale w A mery 
ce nikt ciężko nie pracuje w 
fizycznym słowa tego zna­
czeniu. Dlatego też określe­
nie praca powinno zostać 
zmienione na „c z a s". Albo­
wiem to, co fabryki biorą od 
robotnika, jest tylko jego 
czasem, który opłacają w 
miarę czasu spędzonego w 
ich służbie."

Gdyby „Steel" zajrzał na­
wet do oficjalnych statystyk 
nn erykańsk ich, m ówiących 
o zatrudnieniu, dostrzegłby 
że ogromna większość bezro­
botnych, to ludzie xv wieku 
ponad 40 lat, których w kra 
ju dolara, traktuje się ja­
ko już zużyte strzępy ludz­
kie, nieprzydatne do pomoc­
nego zatrudnienia,. Ziiżyte 
właśnie w owych „idyllicz­
nych" fabrykach amerykań 
skich, gdzie praca ponoć sta­
ła się tylko... czasem.

(JAS)

Skrót przemówienia przewodniczącego St. RN Jerzego Albrechta 
na uroczystej sesji Rady Narodowej z okazji X rocznicy wyzwolenia Warszawy

39 tys.Za tę radość wyzwolenia, 
za kres niewoli, poniżenia i 
poniewierki, za przywróco­
ną godność ludzką i wol­
ność narodu, za pomoc w 
odbudowie nowego życia — 
bezgraniczną wdzięczność 
na wieki zachowa w swych 
sercach naród polski i lud 
Stolicy dla naszych radziec 
kich braci — dla Armii Ra­
dzieckiej, która swą krwią 
serdeczną okupiła naszą 
wolność i nasze prawo do 
życia, ratując w swym wy­
zwoleńczym marszu przed 
zagładą wielowiekowy, nie­
oceniony dorobek kultury 
narodów Europy.

bytki architektury, świątynie, 
szkoły, szpitale. Zerwane mo­
sty na Wiśle. W 90 proc, zni­
szczony przemysł. Miasto bez 
wody, elektryczności, gazu, 
komunikacji, miasto — zda­
wało się — niezdolne do ży­
cia.

Jakże wielu do Warszawy 
już wrócić nie mogło! 800 ty­
sięcy swych synów i córek u- 
traciła Warszawa. Z blisko 
półtoramilionowej ludności 
zaledwie 140 000 przetrwało 
na prawym brzegu Wisły. 
Resztę z tych, co zachowali 
swe życie — po setkach obo­
zów koncentracyjnych w Pol 
sce i całej Europie — rozpro­
szył hitlerowski najeźdźca.

Ze wszystkich zakątków 
kraju i Europy wracał lud 
Warszawy do swego ukocha­
nego i — choć śmiertelnie 
rannego — ale tym więcej 
drogiego, bohaterskiego mia­
sta.

ją piękniejszą niż była, by 
w niej w spokoju i szczęściu 
żyli ludzie, nasze rodziny i 
nasze dzieci, by nikt w niej 
więcej nigdy nie zaznał łęku 
i grozy wojny.
Dziś — stwierdzić to może­

my przed całym światem — 
że tym najświętszym i naj­
gorętszym postanowieniom 
pozostaliśmy i pozostaniemy 
wierni, że wszystkie swoje si­
ły poświęciliśmy i poświęcać 
będziemy pokojowej odbudo­
wie naszego kraju i naszej 
Stolicy.

Zbędne tu są wszelkie za­
pewnienia. Dowodem naszych 
pokojowych dążeń jest sama

i rozsądku setek milionów 
ludzi — dążą do odbudowy 
w Niemczech zachodnich 
krwawego Wehrmachtu.

A przecież inspiratorzy od­
rodzenia militaryzmu nie­
mieckiego chcą go wyposa­
żyć w broń po stokroć strasz­
niejszą, aniżeli rozporządzał 
on kiedykolwiek w ciągu wie­
ków swego istnienia — w 
broń atomową o potwornej 
sile zniszczeń, zdolnej w 
okamgnieniu burzyć to, co 
przez wieki budują narody.

Czyż przeciw niebezpieczeń 
stwu zbrodni użycia tak o- 
krutnych środków zagłady 
— mogą nie wyrazić najwię­
kszego protestu mieszkań­
cy Paryża i Moskwy, Rzymu 
i Sztokholmu, Londynu i 
Pragi, Warszawy i Berlina 1 
wszystkich stolic i miast na 
świecie? Czyż okrutne znisz­
czenia Hiroszimy mogą nie 
być ostrzeżeniem dla całej 
ludzkości, czyż nie powinny 
stanowić otrzeźwiającej prze­
strogi i dla tych, którzy — 
wbrew sumieniu świata — 
próbują dziś zastraszyć ludz­
kość groźbą broni termoją­
drowej ?

Nie wolno nam szczędzić 
żadnych wysiłków, by ustrzec 
świat — nasze miasta, stolice, 
ich ludność i cały ich bez­
cenny dorobek kultury ludz­
kiej od niebezpieczeństwa 
nieobliczalnej w straszliwych 
skutkach broni atomowej i 
wodorowej.

Narody nie chcą wojny
Niezwyciężona siła moralna w pokojowym współżyciu na-

tkwi w dążeniach narodów 
do pokojowego życia. Protest 
narodu francuskiego i innych 
narodów Europy wobec raty­
fikacji układów paryskich, o- 
pór narodu niemieckiego prze 
ciw odrodzeniu odwetowych 
sił militaryzmu w Niemczech 
zachodnich coraz dobitniej 
wskazuje, że narody nie chcą 
wojny, że bliska jest im idea 
pokojowego. międzynarodo­
wego współżycia.

Naród nasz — ludność War 
szawy, ludność naszych miast 
i wsi jest gorącym zwolenni­
kiem tej idei. Podobnie jak 
narody ZSRR i innych kra­
jów obozu pokoju widzimy

Imponujące osiągnięcia
Z głęboko pokojowych dą­

żeń naszego narodu i war­
szawskiego ludu, z jego głę­
bokiej wiary w to, że nad si­
łami zbrodni i zniszczenia 
musi odnieść zwycięstwo spra 
wa służąca życiu ludzi i ich 
rozwojowi —• sprawa pokoju 
zrodziła się idea, by na gru­
zach Warszawy zbudować 
naszą nową stolicę — miasto, 
w którym żyć będą ludzie le­
piej i radośniej niż dawniej
— miasto bez wyzysku i bez­
robocia, bez nędzy ludzi pra­
cy i luksusu pasożytów — 
miasto, w którym wszystko 
co zbudujemy — służyć bę­
dzie ludziom, ich szczęściu i 
dobrobytowi.

Warszawa — przed dziesię­
ciu laty wymarłe i opusto­
szałe miasto — w tym roku
— otwierającym jej nowe 
dziesięciolecie — przekroczy 
już milion obywateli.

O tym, Jak bardzo kocha­
my życie, jak bardzo prag­
niemy pokojowego rozkwitu
— niech świadczy fakt, że w 
Warszawie — przed dziesięciu 
laty mieście niedoli i śmierci
— w ciągu dziesięciu lat wol­
ności urodziło się, około 170 
tysięcy dzieci. Na fiOOO miesz­
kańców rodzi się obecnie w 
Warszawie 6-krotnie więcej 
dzieci niż przed wojną.

Nie dręczy dziś ludności 
Warszawy widmo bezrobocia. 
Blisko/połowa ludności War­
szawy, bo ponad 470 tysięcy, 
zatrudniona jest w gospo­
darce uspołecznionej i admi­
nistracji, podczas gdy w War 
szawie przed wojną, w 1939 
roku, niespełna 25 proc, ludzi 
żyło z pracy najemnej i znaj­
dowało stałe zatrudnienie, a 
liczba bezrobotnych — w 1931 
roku obejmowała 20 procent 
zatrudnionych.

Warszawski przemysł, któ­
ry w chwili wyzwolenia leżał

My, mieszkańcy Warszawy, 
za wiele ucierpieliśmy od 
zbrodni militaryzmu niemiec­
kiego, byśmy mogli nie doce­
niać niebezpieczeństwa jego 
odrodzenia. Nie zgodzimy się 
nigdy z tym, by burzyciele 
Warszawy otrzymali na no­
wo broń do ręki. Martyrolo­
gia Warszawy jest dla nasze­
go narodu historycznym do­
świadczeniem, nie może się 
ona powtórzyć ani w Warsza­
wie, ani w żadnym innym 
mieście czy stolicy Europy.

Przesyłając dziś serdeczne 
pokojowe pozdrowienia z na­
szego odrodzonego miasta dla 
mieszkańców miast i stolic 
Europy, mamy moralne pra­
wo zwrócić się do nich, do se­
tek milionów przyjaciół na­
szej wspólnej ogólnoludzkiej 
sprawy — sprawy pokoju — 
z gorącym wezwaniem: U- 
czyńmy wszystko, by nie do­
stali broni do ręki burzyciele 
naszych miast, by odwrócić 
od świata grozę użycia maso­
wych środków zagłady, by 
zapewnić naszym miastom i 
stolicom pokój i szczęśliwy 
rozkwit! Wierzymy, że miesz­
kańcy Niemiec zachodnich 
włączą się do walki przeciw 
niebezpieczeństwu odrodze­
nia militaryzmu w ich kra­
ju, przeciw niebezpieczeń­
stwu nowej wojny, grożącej 
im wszystkim katastrofalny­
mi skutkami.

rodów, niezależnie od różnicy 
ich ustrojów — iw rokowa­
niach — drogę do między­
narodowego odprężenia i roz­
wiązania wszelkich spornych 
spraw.

Ta droga odpowiada naj­
bardziej żywotnym interesom 
narodów i wszystkich ludzi 
na świecie. Służy ona spra­
wie pokoju, .pomyślnemu roz­
wojowi naszych miast i sto­
lic i bezpieczeństwu, wolne­
mu od grozy wojennej życiu 
ich mieszkańców.

Takie pokojowe życie w co­
dziennej pracy i trudzie — 
buduje i pragnie budować 
lud Warszawy.

w gruzach, jest dziś przodu­
jącym przemysłem kraju.

Warszawska produkcja prze 
mysłu chemicznego od 1949 r. 
wzrosła ponad 5 - krotnie, 
przemysłu lekkiego — 3,5- 
krotnie, spożywczego — 2,5- 
krotnie, a przemysłu tereno­
wego produkującego arty­
kuły masowego użytku — 
6-krotnie.

W ciągu tych ciężkich lat 
zmagań ze zniszczeniami — 
potrafiliśmy odbudować i 
zbudować w stolicy ponad 
240 tysięcy izb mieszkalnych, 
a w tym ponad 90 tysięcy w 
nowych osiedlach i, mimo że 
ich liczba nie nadąża jeszcze 
za coraz większymi potrzeba­
mi szybko wzrastającej lud­
ności — ludzie pracy w War­
szawie ińieszkają dziś lepiej, 
niż w Warszawie przedwojen­
nej.

Gdybyśmy kubaturę od­
danych do użytku ludności 
budynków mieszkalnych 
przeliczyli na jednolite 3- 
pjętrowc domy, to w zwartej 
obustronnej zabudowie u- 
tworzyłyby one ulicę z War 
szawy do Łodzi.
Nasze wodociągi —- po od­

budowie — są dziś o 130 km 
dłuższe niż przed wojną.

Nasza komunikacja miej­
ska, chociaż jeszcze ciągle 
przeciążoną, przewiozła w cią 
gu 1954 roku tvle pasażerów" 
co w latach 1936, 1937 i 1938 
— razem wziętych.

Obecnie w Warszawie wskaź 
nik łóżek szpitalnych jest 
wyższy niż przed wojną, ilość 
żłobków jest przeszło 4-krot- 
nie większa, a w przedszko­
lach wychowuje się dwa razv 
więcej dzieci, niż w r. 1938.

W warszawskich szkołach 
—- łącznie z wyższymi uczel­
niami — wychowuje się i 
kształci około 160.009 mło-

ds&eży, w tym ponad 
studentów.

W domach akademickich
Warszawy mieszka znacznie 
więcej młodzieży studiującej

Wkrótce Warszawa należeć będzie do
najpiękniejszych miast świata

Przed naszą stolicą — na pro­
gu jej nowego X-lesda — a^oją 
dalsze ogromne perspektywy 
rozwoju. W najbliższym X-leciu 
odbudujemy centrum miasta — 
dziś jeszcze pełne śladów znisz­
czeń. Powstaną nowe osiedl* i 
dzielnice mieszkaniowe, nowe ar 
terie komunikacyjne, nowe pla­
ce i parki, nowe teatry, szkoły 
i szpitale.

„Wiemy — mówił tow.
Bierut, wyrażając wolę 1 
przekonanie wszystkich Po­
laków — że minie jeszcze 
10 lat, a nasze miasto sta­
nie się jednym z najbar­
dziej chlubnych dzieł twór­
czych naszego narodu i na­
leżeć będzie do najpiękniej 
szych miast świata?*

Jut w najbliższym pięcioleciu 
— zgodnie z programem Frontu 
Narodowego, w którym lud 
Warszawy postawił zadania 
swoim nowowybranym radom, 
dokonamy ogromnego kroku na* 
przód w odbudowie 1 rekon­
strukcji Warszawy i poprawie 
warunków bytu 1 życia jej mie­
szkańców.

W najbliższym planie pięcie, 
letnim zabudować powinniśmy

Poświęcimy wszystkie siły 
sprawie pokoju i szczęścia lutfzi

Nasze nowe X-lecie, w które 
patrzymy z wiarą i ufnością — 
to nowy etap walki warszawskie 
gro ludu o rozwój stolicy, nowy 
okres pracy dla siebie i dla 
swych dzieci, dla ich szczęśliwej 
przyszłości.

Obywatele! Ze szczerą 1 za­
służoną dumą — na progn no­
wego X'lecia — możemy mówić 
o osiągnięciach w rozwoju na­
szej stolicy. Ale nie należymy 
do ludzi, co poprzestają na o~ 
sięgniętym i nie jest w naszym 
stylu popadać w samozadowole­
nie. Lud Warszawy widzi swe 
osiągnięcia i wie, że z każdym 
rokiem żyje lepiej i dostatniej. 
Ale jego wymagania i potrzeby 
rosną szybko, a na wielu odcln 
kach szybciej niż nasze umiejęt" 
ności, zdolności organizacyjne i 
gospodarność w zaspokajaniu 
tych potrzeb.

Do polepszenia tych i wielu in 
nych dziedzin naszego życia so- 
bowiązała nas ludność Warsza­
wy, gdy nas wybierała przed kil 
ku tygodniami do swej rady.

Są wszelkie dane na to, abyś, 
my — mocno opierając się « 
twórczą krytykę, inicjatywę i 
aktywność mas, umacniając nie 
złomną siłę jedności naszego 
Frontu Narodowego pod przewo 
dem naszej partii — wypełnili 
te postawione przed nami zada­
nia.

Nie zbraknie nam sil 1 
woli, by nasze nowe X-lecie 
wolnej Warszawy oznacza­
ło jeszcze szybszy 1 pomyśl 
niejszy jej rozkwit. Dołoży­
my wszystkich sił, by — 
tak jak dotąd — dla każde-

0 90 min. cegieł 
wzrośnie x
produkcja cegielni
przemysłu kluczowego

WARSZAWA (PAP)
Budownictwo mieszkaniowe 

i przemysłowe potrzebuje z 
każdym rokiem coraz więcej 
cegieł. W związku z tym w 
bieżącym roku cegielnie prze 
mysłu kluczowego, a więc nie 
licząc zakładów podległych 
przemysłowi terenowemu, ma 
ją dać — jak przewidują pla­
ny — o blisko 90 min. sztuk 
cegieł więcej niż w ub. roku.

Ten wzrost produkcji cegły, 
który jednak nie zaspokoi 
jeszcze w pełni zapotrzebo­
wania, będzie możliwy prze­
de wszystkim dzięki wprowa­
dzeniu w br. w niektórych 
cegielniach nowych metod 
produkcji.

niż w całej Polsce przed woj­
ną.

Ludność Warszawy ma dziś 
blisko 2,5 raza więcej zieleni 
w mieście niż w latach przed 
wojennych.

Przywróciliśmy Warszawie 
piękno jej pomników i zabyt­
ków.

półtora raaa więcej Izb niż w 
ciągu planu 6-letniogo. Rozwią­
zać powinniśmy w zasadzie trud 
ności komunikacji miejskiej. Ze 
lektryfikujemy do końca ruch 
osobowy węzła warszawskiego i 
oddamy do użytku nowy Dwo­
rzec Główmy. Ukończymy budo­
wę elektrociepłowni na Żeraniu 
i szeregu wielkich obiektów prze 
myślowych. Zbudujemy nowe u 
jęcie wody i rozbudujemy sy­
stem wodociągów i kanalizacji.

Zbudujemy około 100 szkół l 
wielokrotnie więcej żłobków l 
przedszkoli niż w planie 6*1et­
ylin. Zakończymy budowę Teatru 
Wielkiego. Rozbudujemy sieć

! kin i urządzeń kulturalnych.
Już rok obecny przyniesie zna. 

czne zmiany w obliczu stolicy i 
w życiu jej mieszkańców. Stanic 
otworem dla ludności Warsza­
wy Pałac Kultury i Nauki Im. 
Stalina — jakże szlachetny i 
piękny wyraz stałej pomocy 
Związku Radzieckiego dla na­
szej stolicy.

Obecny rok winien dostarczyć 
ludności Warszawy około 25 ty­
sięcy nowych i 80 tysięcy wyro, 
montowanych łzb mieszkal­
nych.

go z nas 1 dla każdego Po­
laka prawdziwie dumnie 
brzmlało słowo

„WARSZAW A".
Warszawa — miasto kocha­

ne przez nasz naród — zyskała 
sobie szczerą sympatię szero­
ko poza granicami naszego 
kraju.

Ale największą radością 1 
dumą napawa nas fakt, że gdy 
w roku 1950 zjechali do niej 
wysłannicy sprawy pokoju z 
całego świata — to nazwali 
Warszawę „MIASTEM PO­
KOJU*.

Pragniemy dziś zapewnić 
nasz naród 1 naszych przy­
jaciół na całym świecie, że 
temu szlachetnemu mianu 
pozostaniemy wierni, że pro 
wadząc niezwyciężone dzie­
ło budowy 1 rozkwitu na­
szej stolicy, wszystkie swo 
je siły poświęcimy sprawie 
pokoju i szczęściu ludzi! 
Niech żyje bohaterska sto­

lica naszego kraju — Warsza* 
wa!

Niech żyje ukochana nasza 
Ojczyzna — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa!

18 STYCZNIA 1654 R.
zwołał Bohdan Chmielnicki w 
mieście Perejesławie radę przed 
stawicieji narodu ukraińskiego, 
która przyjęła uchwałę o zjed­
noczeniu po wieczny czas U- 
krainy z państwem rosyjskim.

18 STYCZNIA 1796 R.
dorabiany został pierwszy spis 
ludności Warszawy.

ft8 STYCZNIA 1912 R.
nastąpiło otwfkrcie VI Konferen 
cji Partyjnej SDPRR w Pradze 
czeskiej. Konferencja praska 
podsumowała wyniki całej po­
przedniej walki bolszewików z 
oportunizmem i usankcjonowała 
samodzielne istnienie partii bol­
szewickiej.

18 STYCZNIA 1945 R.
dziesięć lat temu, radio mo^kiew 
skie nadało, że wojska II Fron­
tu Białoruskiego zdobyły ważną 
twierdzę MODLIN. Tego same, 
go dnia wojska I Frontu Ukra­
ińskiego wyzwoliły: PIOTR­
KÓW, SKIERNIEWICE i ŁO­
WICZ.



Czesłair M?chniak

pewna dzielnica w Pozna-
1 niu.
W narożnej kamienicy sklep 

spożywczy PSS-u, lipy ocie­
niają mury starego kościółka, 
środkiem jezdni biegną szy­
ny, po których co dziesięć mi­
nut toczy się czerwony tram­
waj, dzwoniąc i zgrzytając na 
zakręcie. Na plakacie psi py­
szczek, wyglądający z worka, 
na plecach kędzierzawego 
chłopczyka. ,,Dzielnica cudów" 
— to film produkcji francu­
skiej.

My zaś jesteśmy w dzielni­
cy duchów, a właściwie dusz
ków.

Z bramy domu wychodzi 
17-letni młodzieniec nazwi­
skiem Pietruch i złożywszy u- 
sta w ciup gwiżdże początek 
jakiejś melodii. Natychmiast 
w oknie narożnej kamienicy 
ukazuje się płowa czuprynka.

— Już idę!
Zegar na wieży kościoła wy 

bija zwolna godzinę 16.
Od przystanku zbliża się 

niewysoki rudzielec z weso­
łym uśmieszkiem na sympa­
tycznej twarzyczce. To jest 
„Rudy" albo zgodnie z akta­
mi Stanu Cywilnego — Ja­
nek.

Z tramwaju wyskakuje dłu­
gonogi chłopak w czarnym be 
reciku na głowie i luźnej wia­
trówce. Idąc, szeroko rozsta 
wia nogi, kołysze biodrami 
jak marynarz. Oto „Kowboj", 
a po polsku Jędruś.

Zjawia się też właściciel 
płowej czuprynki, Władek — 
„Melon" w błękitnym sweter­
ku z książką pod pachą. Przyj 
rżyjmy się z bliska kolorowej 
okładce: — „Związek dobrych 
duchów".

Czy te ucieleśnione duchy 
są jednakże tak dobre jak ży­
czyłaby sobie Maria Kędzie­
rzyna i Wydawnictwo „Stani­
sław Kamiński" w Krakowie?

Idą w kierunku sklepu, za­
trzymują się przed szybą wy­
stawową, zaglądają do wnę­
trza.

— Patrz, imperialista, taki 
sam jak w „Szpilkach" — o- 
żywia się „Kowboj".

— Jaki tam Imperialista, 
ekspedient — ucina lekcewa­
żąco Pietruch.

— Ale oni są grubi 1 
brzydcy — upiera się „Kow­
boj".

— Niech będzie imperiali­
sta. zrobimy mu drakę... — 
zgadza się nagle Pietruch.

— Ale jak?
— Czy wiesz, frajerze, co 

to jest sztuczny tłok — odpo­
wiada Pietruch. — W ten spo 
sób „wtryniłem" się już kil­
ka razy do „Bałtyku" bez bi­
letu... Tylko pamiętajcie, dla 
mnie połowa!

— Dobra, dobra, więc 
chodźmy — głosy drżą podnie 
ceniem.

— Podzielimy się z klasą, 
Jak w filmie. — „Melona" drę 
czą jednak wyrzuty sumienia.

— Tak będzie postępowo i 
demokratycznie — mówi po 
namyśle Jędruś.

Wchodzą do sklepu. Męż­
czyzna w białym fartuchu jest 
gruby i brzydki.

IV azajutrz do dzielnicowego 
1 Komisariatu MO zwraca 

się Jan Lewicki, ekspedient 
sklepu spożywczego PSS z do 
niesieniem, że ktoś „skradł" 
z szafki trzy sztuki wędzonego 
dorsza i dwie czekolady „Go­
plana". Do milicji zgłasza się 
również Waleria Lipek, obsłu 
gująca stoisko MHD z owo­
cami na Rynku Jeżyckim, któ 
ra zauważyła, jak dwóch nie­
znanych chłopców „ściągnęło" 
?c straganu kilkanaście ja­
błek.

Tego samego dnia podczas 
bnżej pauzy w IV klasie szko­
ły podstawowej na terenie 
dzielnicy duchów można zaob­
serwować niecodzienne wido­
wisko. Odbywa się tutaj dzie­
lenie pomiędzy trzydziestu kil 
ku chłopców dwóch wędzo­
nych dorszy i czekolady mle­
cznej „Goplana". Czynności 
tej dokonywają przedstawi­
ciele związku dobrych du- 

’ak mówią, w myśl za-
Sad sprawiedliwości społecz­

nej. Każdemu według jego... 
milczenia.

*
tydzień później Henryka 

’’ Madejska, żona wicedy­
rektora Banku zauważa z prze 
rażeniem brak tysiąca zło­
tych, które schowała do szu­
flady w nocnym stoliku. Uda- 
je się do szkoły, gdzie wycho 
wawczyni II klasy komuniku­
je, że Maciusia nie było dziś 
na lekcjach. W mieście, o zna 
jo-mych, też nikt go nie wi­
dział. Maciuś zniknął. Pani 
Madejska idzie do komisaria­
tu dzielnicowego MO.

W tym samym czasie do Je 
dnego z kolejarzy na stacji 
Kwilcz koło Międzychodu pod 
chodzi zapłakany chłopczyk, 
mówi, że nazywa się Maciuś 
Madejski i że chciałby poje­
chać do mamusi do Poznania, 
bo w lesle nocą było zimno 1 
zmarzł. — Ale nie ma za co, 
gdyż pieniądze zabrali starsi 
koledzy. Kolejarz, ojciec sze­
ściorga dzieci, kupuje mu bi­
let na własny rachunek. Tym­
czasem 2 kilometry od stacji 
jeden z okolicznych chłopów, 
jadąc furmanką widzi na skra 
ju lasu kilku mikrusów otacza 
jących ognisko, nad którym 
wisi kociołek. Dokoła rozcho­
dzi się przyjemny zapach gro

chówkl. Obok wznosi się coś 
na kształt szałasu, czy namio 
tu. Chłopcy ściśnięci są pas­
kami, za którymi zatknęli la­
tarki elektryczne i fińskie no­
że. Chłop uśmiecha się pod 
wąsem.

W chłopcach poznajemy na 
szych „związkowców" z dziel­
nicy duchów.

Sprawa dorszy, czekolad, 
jabłek, tysiąca złotych pani 
Madejskiej, a także zielonych 
czereśni, obrywanych przez 
„Melona", „Rudego" i „Kow­
boja" w ogrodzie szpitala 
znajduje swój epilog w sądzie 
dla nieletnich.

Wyrok brzmi: dobre duchy 
obowiązane są co pewien czas 
meldować się kuratorowi — 
ob. Jot. Wyrok uzupełnia 
przestroga: jeszcze raz, a wte­
dy będzie gorzej. A teraz, 
chłopcy, Idźcie do domu na ko 
lację.

-łf-
Jest wczesny, listopadowy 

wieczór. Asfalt ulicy 
lśni w śwuetle latarni. Chłop­
cy wysiadają z tramwaju. 
Wszyscy oprócz Pietrucha, bo 
on nie stawał przed sądem. O 
nim nie było w ogóle mowy. 
Dałby im, gdyby pisnęli cho­
ciaż słówko. On jest przecież 
nie byle kto, ma kontakty z 
tymi spod „Bałtyku". Oparł 
się teraz o drzewo i patrzy na 
nich spod oka, Jakby chciał 
powiedzieć: „Phiil, straszne
coś,. puścili!" Sąd, kodeks, pa 
ragrafy, nie są mu obce — od 
siedział pół roku w zakładzie 
poprawczym. Teraz jest na u- 
trzymanlu matki - krawcowej, 
która pracuje w spółdzielni. 
Ojciec — inwalida, nigdzie 
nie pracuje. W czasie pobytu 
w szpitalu przyzwyczaił się do 
morfiny, brali go już dwa ra­
zy na kurację do Kościana.

Chłopcy przechodzą obojęt 
nie obok Pietrucha, Jakby go 
nie zauważyli. Pierwszy skrę­
ca do domu Władek. Chłopiec 
właściwie ma i nie ma ojca. 
Ma — bo żyje. nie ma — bo 
przebywa zagranicą Jako oby 
watel Wielkiej Brytanii. Wła 
dek nigdy go nie widział, nie 
wie czy tatuś jest wysoki, czy 
ma wąsy, takie chociażby Jak 
adwokat, który go dziś tak go 
rąco bronił. Głos, kolor oczu,

wszystko to Jest wielką, nie­
zgłębioną tajemnicą. Słowo 
„ojciec" wzbudza w chłopcu 
Jakieś dziwne uczucie, przy­
prawiające o lekki ucisk serca. 
Władek tęskni. Są Jednak za­
stępcy — dziadek, 63-letni, 
krzepko jeszcze wyglądający 
mężczyzna, babcia i mama. 
Chłopiec podchodzi do drzwi, 
naciska guzik dzwonka. Nikt 
nie odpowiada, a przecież je­
dno z ich okien było oświe­
tlone. Przypomina sobie, że 
dziadek miał Jakieś zebranie 
w sprawie produkcji nowego 
gatunku perfum, a babcia, jak 
to babcia, chodzi pewno po 
kominkach. Ale mama? Chło­
pak Jeszcze raz dzwoni, nada­
remnie. Zbiega ze schodów. 
Staje na ulicy, zadziera głowę 
do góry. W oświetlonym ok­
nie rysują się dwa cienie, ko­
biety i mężczyzny. Ta kobie­
ta, to jest mamusia. Poznaje 
Ją po uczesaniu w koronę. Gło 
wy mamusi i tego mężczyzny 
zbliżają się ku sobie. W tej 
samej chwili Władek słyszy 
cichy, tak dobrze znajomy 
gwizd.

Janek zatrzaskuje za sobą 
żelazną furtkę piętrowej 

willi. Tutaj się przed dwuna­
stu laty urodził. Ojciec jest

nauczycielem, matka, właści­
wie macocha, też uczy. Ojciec 
nie mógł być na rozprawie, 
ponieważ wyjechał na jakiś 
kurs do Warszawy, a matka 
— macocha? Janek jej nie lu­
bi, chociaż nie jest dla niego 
zła. Macocha kradnle mu te 
wszystkie czułości, którymi 
mógłby go obsypać ojciec. A 
tak czasami pragnie, by go 
przycisnął, podrapał ostrym 
zarostem po policzkach. Janek 
wkłada rękę pod chodniczek, 
gdzie ma być schowany klucz. 
Nie ma. Zapomniała. Janek 
chwilę chodzi pod domem, 
jest głodny. Ma ochotę skrę­
cić w ulicę, która prowadzi na 
cmentarz. Przy jednej z bocz 
nych alejek znajduje się grób 
mamusi, oznaczony wyblakłą 
tabliczką na brzozowym krzy­
żu. Stoi pod nim przekwitła 
chryzantema, którą zaniósł 
był w Zaduszki. „Czas jest 
najlepszym lekarzem, Broń- 
ciu" — tak mówił kiedyś oj­
ciec do macochy. Janek wy­
ciera ukradkiem jakąś łzę i 
nagle gdzieś w pobliżu roz­
brzmiewa melodia ulubionej 
piosenki.

— Chodź z nami, pójdzie­
my do kina — woła Pietru­
cha. — Grają fajny włoski 
film z trzema trupami — obok 
niego Władek: — Niedozwolo­
ny, ale bileterka znajoma. Mo 
że puści... A jak nrte, to ©d 
czego sztuczny tłok...

A gdzież się podział Ję­
druś? Widzimy go oto, jak 
winduje się na czwarte piętro 
oficyny. Ojciec Jest robotni­
kiem jednej z firm budowla­
nych, a mama bufetową w re­
stauracji przy ulicy Rokossow 
sklego. Chłopcu staje w myśli 
przyrzeczenie dane sędziemu. 
„Już nigdy, Wysoki Sądzie, 
poprawię się, Wysoki Są­
dzie!". Idzie więc raźno na 
górę, odrobi może zadanie z al 
gebry, gdy wtem od ich drzwi 
wybucha Jak petarda dobrze 
znajotny krzyk ojca: „Ja ci 
gnaty poprzetrącam, ty taka 
owaka. Ja cl dam"... Jędruś 
słyszy jęk matki. „O, Jezusie, 
blje"... Z prawa 1 z lewa wy­
suwają się głowy sąsiadów. Ję 
druś przystaje. Ich drzwi o- 
twierają się, ukazuje się w 
nich młoda jeszcze kobieta sil

nie umalowana, z podczernio­
nymi brwiami. Wszyscy do­
okoła mówią, te ojciec Jest 
chorobliwie zazdrosny, ale 
może ma Jakieś powody do 
tego brzydkiego uczucia, bo 
ostatnio mama wraca nad ra­
nem 1 zaniedbuje Jędrusia. 
Na pończochach dziury wielko 
ści jabłka, w uszach można by 
siać rzepę, a o paznokciach le 
piej nie mówić. Jędruś zawra 
ca, schodzi początkowo wolno, 
potem coraz szybciej. Wchła­
nia go mrok ułicy, rozświetlo­
nej skąpym blaskiem latami. 
W pobliżu śmiechy, pokrzyki­
wania. To oni. „Rudy", „Me­
lon" 1 Pietruch. ©wlżdżą wszy 
scy trzej Ich hymn. Hymn 
związku dobrych duchów.

— A może pójdziemy do 
świetlicy — proponuje nagle 
Władek. Przecież sędzia, taki 
miły pan w todze, mówił i o 
świetlicy.

— Ja tam idę do kina — 
Pietruch odwraca się plecami. 
Dziś jeszcze nie śmie po­
ciągnąć za sobą chłopców.

— Niech będzie do świetli­
cy — zgadza się Janek. Przy 
pominą sobie obietnicę daną 
sędziemu.

— Idźcie, idźcie na tę ttpę,
— syczy Rysiek Pietruch. — 
Ale dziś się jeszcze zoba­
czymy. Zakład o pół litra!

Milknie, bo oto obok nich
przechodzi milicjant. Tamci 
trzej zmierzają zgodnie do 
szkoły, której wielka, oświe­
tlona szachownicą okien bry­
ła, wynurza się majestatycz­
nie z ciemności.

W świetlicy odbywa się wła 
śnie zebranie zastępu. 

Nie byli tu już z pół roku. 
Przewodniczka harcerska, wy 
soka blondynka, kładzie palec 
na ustach: „cicho". Siadają 
grzecznie w ławkach. Z ust 
jej padają słowa gładkie, ści­
śle według okólnika, wyuczo­
ne na kilku kursach, popar­
tych roczną praktyką w dwóch 
szkołach. Imperializm, impe­
rialistycznie, imperialiści — 
same trucizny. „Melon" sztur 
cha „Rudego": — Pamiętasz 
sklepowego? — Chłopcom bły 
szczą oczy.

— Ciiicho, koledzy!
Cicho, więc dobre duchy o- 

garnia senność. Janek ziewa 
wcale nie ukradkiem. Jędruś 
broni się jak może — kręci 
niespokojnie, a Władek kopie 
pod ławką czyjąś nogę. Chwi­
la staje się groźna.

— Teraz coś wam przeczy­
tam — mówi przewodniczka, 
otwierając "„Płomyk". Jest 
czymś zaaferowana — zdradź­
my tajemnicę: niedawno wy­
szła za mąż, a wiadomo, że 
miodowe miesiące i bilety do 
Opery na „Carmen" t o się za 
często nie zdarza.

W czasie, gdy jeden z chłop 
ców opowiada historyjkę o 
świniarce i pastuchu, a prze­
wodniczka zaczyna spacero­
wać po klasie, Władek wpada 
na świetny pomysł. Ot, wyj­
muje z kieszeni nowiutki bank 
not 20-złotowy, do którego 
przyczepiona jest 2-metrowa, 
niewidzialna prawie niteczka. 
Korzystając z nieuwagi prze­
wodniczki, kładzie banknot na 
ziemi. Dziewczyna na widok 
20 złotych zatrzymuje się. O- 
czywiście schyla się. Kto z

was zgubił? Natenczas Wła­
dek pociąga leciutko za nitecz 
kę. Pieniądz umyka przed rę­
ką przewodniczki, jak owoce 
przed Tantalem. Dziewczyna 
robi krok, dwa, denerwuje się, 
20-złotówka cofa się jeszcze 
szybciej. Dzieci wybuchają 
śmiechem, bo pieniądz pociąg­
nięty za silnie przez Władka 
frunie teraz w powietrzu jak 
latawiec.

Dziewczyna oblewa się pur­
purą: kto to zrobił?

— Ja Władek wstaje.
— Ty, tyl — Dlaczegoś to 

zrobił?
Ja nie wiem, proszę pa­

ni...
— Tu nie ma żadnych pań! 

Mów, dlaczego?
— Jak Boga kocham nie 

wiem, proszę pa... koleżanko.
— Wyjdź z klasy, ty chuli- 

ganiel — woła ze złością.
Władek chce jej odpowie­

dzieć „jak mężczyzna", ale za 
raz staje mu przed oczami 
twarz sędziego. Zaciska więc 
tylko usta. „Rudy" 1 „Kow­
boj" idą za nim.

Na stole leży 20-złotówka, 
przedmiot „przestępstwa" „Me 
łona". W tej samej chwili prze 
wodniczka przypomina sobie 
jak kiedyś, wcale nie tak da­
wno, w takiej samej klasie na 
katedrze nauczyciela stał bu­
dzik, przedmiot j e j „prze­
stępstwa", który przyniosła, 
aby wydzwonił koniec lekcji 
o cały kwadrans wcześniej. 
„Przecież ja t e ż..." I nagle 
mówi:

— Kolegów pożegnamyi 
„Wesołym pociągiem", do­
brze chłopcy? — podsłuchała 
kiedyś ich gwizdy.

Przez „Melona", „Rudego"
1 „Kowboja" przechodzi jakby 
prąd elektryczny, przecież to 
jest ich ulubiona piosenka. 
Śpiewali ją w lesie pod Mię­
dzychodem, a dwa pierwsze 
takty są hasłem związku. Sta 
Ją w drzwiach niezdecydowa­
ni. Podwórzem skrada się zna 
jomy cień, rozlega się stam­
tąd gwizd, wtórujący, o iro­
nio, świetlicy. Ale chóralny 
śpiew zagłusza Pietrucha. 
Chłopcy odwracają się od nie 
go plecami. Podchwytują me­
lodię, i c h melodię, przytupu­
ją sobie do taktu nosami. Zda 
je im się, że znajdują się w le

sie pod namiotem, słyszą 
trzask szyszek pękających w 
ogniu, czują zapach grochów­
ki. Na chmurnych dotychczas 
twarzyczkach pojawia się u- 
śmiech radości. Przewodnicz­
kę ogarnia wzruszenie. To jest 
jej pierwsze zwycięstwo w ka­
rierze pedagogicznej. Zapomi­
na teraz o mężu i „Carmen". 
Roczna praktyka i dwa kursy 
są niczym w porórmnlu z 
tym drobnym na p< . wyda­
rzeniem, które dziś przeży- 
w a.

Śpiew się urywa, koniec 
pieśni. Ale przewodniczka 
chce jeszcze zwrócić pewien 
dług. Podchodzi do Władka, 
kładzie mu rękę na ramieniu.

•— Przepraszam clę, omyli­
łam się, ty nigdy nie byłeś 
chuliganem — mówi głośno, 
umyślnie głośno. Niech wie­
dzą, że bierze na siebie część 
winy.

Uwaga dzieci skupia się na 
tych dwojgu i nikt nie widzi, 
że do szyby przylepiona Jest 
jakaś dziwnie zamyślona i 
smutna twarz Ryśka Pietru­
cha.

*) Reportaż powyższy ©- 
party jest na faktach auten­
tycznych. Z uwagi na rirażll- 
wość poruszanych problemów 
nie podajemy prawdziwych na 
zwisk.

Zakłady Wytwórcze 
Ogniw i Baterii
dołączyły się
do łańcucha 
zobowiązań 
Plan roczny wykona 
załoga do dnia 14 XII br.

W piątek POMET wezwał 
do współzawodnictwa dla 
uczczenia 10 rocznicy wyzwo­
lenia Poznania Zakłady Wy­
twórcze Ogniw i Baterii, a 
już wczoraj — jak donosi 
nasz korespondent Stanisław 
Wiśniewski — robotnicy 
ZWOiB podjęli wezwanie.

Na masówce, w której u- 
czestniczyła cała załoga, wy­
stąpił starszy rozdzielczy — 
Kaleta, przedstawiając w 
swym przemówieniu drogę, 
jaką zrobiły Zakłady w cią­
gu minionych 10 lat. Od od­
budowy częściowo spalonej 
fabryki, przez ciągłe polep­
szanie wyników produkcyj­
nych, aż do ukończenia pla­
nu 6-letniego już w połowie 
ub. r. i zdobycia po raz trzeci 
z rzędu miana najlepszego 
•zakładu w swoim resorcie — 
taka jest linia rozwojowa 
ZWOiB.

Na wezwranie Kalety, by 
wszyscy szli za przykładem 
POMET-u i podjęli jego apel, 
załoga ZWOiB odpowiedziała 
licznymi zobowiązaniami pro 
dukcyjnyini.

Złożyły się one na ogólne 
zobowiązanie całej załogi, 
które brzmi:

Wykonamy plan roczny do 
14 grudnia. Da to do końca 
roku dodatkowej produkcji 
za 450 000 złotych w cenach 
niezmiennych, a 2 250 000 zł 
w cenach bieżących, (m)
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mówią chłopi z woj. warszawskiego
bawiący na wczasach w Poznaniu

ŚRODA
Henryka,
Mariusia

Słońce w.:

Księżyc w.
7.52

16.15
4.23

11.57

Zachmurzenie o charakte­
rze zmiennym z przelotnymi 
opadami śniegu. Temperatura 
minimalna około — 6 st. C., 
maksymalna około — 3 st. C. 
Wiatry’ dość silne, stopniowo 
słabnące z kierunków zachód 
nich i północno-zachodnich — 
powodujące zawieje i zamie­
cie śnieżne.

W ub. roku załoga POM-u 
nr 201 zdobyła we współzawod­
nictwie drugie miejsce w skali 
województwa. W tym roku am­
bitna załoga postanów ! a uzy­
skać pierwsze miejsce. Toteż na 
pierwszym zebraniu w br. pod­
jęła liczne zobowiązania, które 
przede wszystkim skrócą czas 
remontów, a tym samym przy­
spiesza Wvknmn,>

Ostatnio otwarto w Szamotu­
łach nowy Punkt Szkolenia Za­
wodowego Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców

Warto podkreślić, że PSS w 
mieście ma duże osiągnięć a w 
szkoleniu zawodowym W ub. 
roku wyszkolono 13 sprzedaw 
ców, 4 księgowych oraz 3 czelad 
ników piekarskich i 2 masar­
skich, a na krótkoterminowych 
szkoleniach: — 41 sprzedawców, 
147 członków komitetów człon­
kowskich, 16 członków rad nad 
zorczych. (J. J.)

Leszczyńskie błota i kałuże
Rydzyna (pow. Leszno) po- ! 

łożona jest w odległości prze ! 
szło 3 km od stacji kolejowej.
Znaczna część ludności z te­
go miasteczka dojeżdża do 
pracy do Leszna, Bojanowa! 
lub Rawicza. Wszystko było­
by w porządku, gdyby odci­
nek drogi około 1 km był na­
leżycie utrzymany. Ponieważ 
tak nie jest, w dnie deszczowe 
ludność zdążająca do stacji 
musi brodzić po kostki w bło­
cie.

fiTecfakuciliwe
Członkowie LZS-u Chawlodno 

(pow. Wągrowiec) wybudowali 
dla swojej świetlicy sposobem 
gospodarczym stół do ping- 
ponga.

Jednak nie długo korzystali z 
gry w ping.popga. gdyż kierów 
niotwo PGR zabrało stół i prze­
znaczyło go do... bicia świń.

Członkowie LZS-u nie mogą 
pogodzić się z tym faktem. My 
też nie. i dlatego kierownictwo 
PGR powinno natychmiast od­
dać stół właścicielom, a dla 
swych potrzeb zbudować inny.

(Kdw)

Ostatni przydział drzewa opa­
łowego. sklep GS w Borzykowc 
(pow. Września), otrzymał w 
czerwcu ub. roku. Toteż nic 
dziwnego, że już w jesieni za­
brakło go w sklepie.

Mimo kilkakrotnych interwen 
cji ze strony GS — PZGS Wrze­
śnia drzewa opałowego nie przy 
syła. A jednak należy je nade­
słać. gdyż jest ono konieczne 
właśnie w okresie zimy.

f JL CMfiska bajka ludowa 
OtUl W.Bielawśka

39. Później wyhaftowali fenlksy i 
smoka. Lecz trzeciego dnia wieczorem 
nie było jeszcze na szacie morza i słoń­
ca, których życzył sobie cesarz. Chuans 
zapłakał ze zmartwienia. Jego szczere, 
gorące łzy padały na tkaninę 1 zamie­
niły się w morze. c. d. n.

37. A z góry posypały słę piór* pta­
sie wszelki h kolorów i odcieni, pokry­
wając ziemię grubym dywanem.

38, Roztropna 1 Chnang pozbierali 
skrzętnie pióra, uprzędli z nich niekoń­
czącą nić, a z nici utkali szatę.

Rozmawiamy i delegatami na II Zjazd W

Młoda nauczycielka

Z godną uznania inicjatywą wystąpił Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej, organizując tygodniowe 
wczasy miejskie dla chłopów, przodujących w odstawach, mi- 
czurinoweów, przodowników czytelnictwa i konkursów hodo­
wlanych, słowem dla aktywu wiejskiego. Jeden z ta­
kich ośrodków wczasowych zorganizowany został w Woje­
wódzkim Ośrodkp Szkolenia ZSCh w Poznaniu, mieszczącym 
się w Domu Chłopa przy ul. Mickiewicza 33.

Pierwszy turnus, którego u-' stał się dla nas niezapomnia- 
czestnik-ami byli chłopi z woje- I nym przeżyciem. Zdumiony je- 
wództwa warszawskiego trwał stcm szybkim tempem rozbu-
od 8—14 hm. Większość wcza­
sowiczów, to odznaczeni srebr­
nymi i złotymi krzyżami za­
sługi chłopi gospodarujący in­
dywidualnie. W poznańskim 
Ośrodku znaleźli oni na okres
tygodnia troskliwą opiekę, bez- na hodowla świń i obora zaro- 
płatne wyżywienie i zakwate- • dowa w Tarnowie,"
rowanie. Siedem dni pobytu w 
Poznaniu upłynęło im na zwie­
dzaniu zabytków oraz na ko­
rzystaniu z ośrodków kultural­
nych. Zwiedzili więc chłopi 
warszawscy Stary Rynek i Ra­
tusz Poznański, Ogród Zoolo­
giczny i Palmiarnię, Fabrykę 
Maszyn Żniwnych w Starołęce, 
muzea oraz spółdzielnię produk 
cyjną w Tarnowie, pow. Obor­
niki. Byli również w Operze, w 
Teatrze Polskim i w kinach po 
znańskich. jak również spotkali 
się z popularnym pisarzem Eu­
geniuszem Pauksztą.

W ub. piątek odbyło się uro­
czyste zakończenie pierwszego 
turnusu, na którym chłopi dzie 
liii się swymi wrażeniami zoo- 
bytu w Poznaniu. Starosta tur­
nusu Zygmunt Urbanowski ze 
wsi Białuty, pow. Pruszków 
stwierdza: „Pobyt w Poznaniu

A można by temu zaradzić
■ zez nawiezienie żwiru i żu- 

iiu.

W okresie loztopów tworzy 
■łię także błoto przy ulicach 
Dembińskiego i Szymanow­
skiego w Lesznie. Sytuację tę 
pogarsza jeszcze brak oświe­
tlenia na tych ulicach.

W czasie deszczu trudno jest 
przejść również przez ul. 
Przemysłową w Lesznie.

Dlaczego?
Kierownictwo bowiem 

magazynów Rejonu Eksploa­
tacji Dróg Publicznych wy­
prowadziło ścieki z rynien 
dachowych na chodniki.

A czy te ścieki nie nowinny 
być skierowane do kanaliza­
cji?

Na pewno tak!

I jeszcze jedna podobna 
sprawa. Droga prowadząca 
do dworca kolejowego w Lesz 
nie jest z lewej strony nie 
wyłożona płytami. W okre­
sie deszczów przechodnie 
grzęzną w błocie.

A przecież można drogę 
wysypać żużlem. (R)

■to
Oddział Powiatowy ZSCh or­

ganizuje 22 bm. dla swych człon 
Ków i pracowników 2-dniową 
wycieczkę do Nowej Huty, Za­
kopanego i Poronina, Koszt wy 
cieczki wraz z przejazdem, noc­
legiem, wyżywieniem i opłatą 
teatru, kina itp. wynosi 120 zl.

(K. St.)

dowy przemysłu poznańskiego 
i wysokim poziomem produkcji 
rolnej. Szczególne wrażenie wy 
warło na mnie zwiedzenie fa­
bryki parowozów i wagonów 
ZISPO oraz wysoko postawio-

Nie można dziwić się, że Zy­
gmunta Urbanowskiego intere­
sowały przede wszystkim trzo­
da i bydło, ponieważ jest on 
przodownikiem w odstawie 
mięsa. Już w dniu 4 bm. wyko­
nał Urbanowski w 100 proc, 
swój plan odstawy żywca na 
bieżący rok.

Krótko i zwięźle streścił swo 
je wrażenie 65-letni chłop z 
grom. Lipki, pow. Wołomin: 
„Polska jest tak piękna i boga­
ta, że tego nie można opowie­
dzieć". Zdanie to zresztą po­
twierdzali i inni wczasowicze.

Dużo widział w swoim życiu 
83-letni chłop z grom. Zbuczyn 
w pow. siedleckim, który był w 
Chinach, Korei, Rumunii i na 
Węgrzech. I on z najwyższym 
uznaniem wyraża się o rozma­
chu budownictwa i produkcji 
przemysłowej w Poznaniu. Cie 
kawiły go ró^ne zagadnienia, 
jednak najbardziej wyniki pra 
cy spółdzielców z Tarnowa. Nic 
dziwnego zresztą, gdyż odzna­
czony srebrnym krzyżem za­
sługi Piotr Przemysławski jest 
przewodniczącym kółka miczu- 
rinowskiego w Zbuczynie i ho­
duje na swoim gospodarstwie 
owoce południowe: kawony, 
melony, winogrona, pieprz tu­
recki i włoskie orzechy.

W serdecznej i przyjaciel­
skiej atmosferze upłynął chło­
pom warszawskim pobyt w Po 
znaniu. Dużo i szczerze, po 
chłopsku mówili o swych wra­
żeniach, jednak wszyscy zgod­
nie stwierdzili jedno: troskliwa 
opieka, jaką otoczono ich w Po 
znaniu przeszła ich najśmiel­
sze oczekiwania. Na każdym 
kroku spotykali wielką życzli­
wość, wczasy w Poznaniu po­
zostaną im długo w pamięci.

W imieniu wczasowiczów po­
żegnał kierownictwo Ośrodka 
miczurinowiec z grom. Patków,

Sprawy knltnralne
Zespół teatralny p**zy OSP 

w Chojnie n. Wartą (powiat 
Szamotuły) przebywał ' ostat­
nio w Biezdrowie i Obrzycku. 
Młodzi aklorzy-amatorzy wy­
stawili z powodzeniem sztukę 
teatralną ,,Grzech" Żerom­
skiego. W czasie przerw przy 
grywała kilkuosobowa orkie­
stra OSP z Chojna. (J. J.)

Teatr ..Miniatury" z War­
szawy przebywa ostatnio w 
Wielkopolsce. W Wągrowcu 
wystawił dwie znakomite ko­
medie Aleksandra Fredry pt. 
„Jestem zabójcą" i „Pan Be- 
net". W przyszłym tygodniu 
odwiedzi Wrześnię, gdzie rów 
nież wystawi komedię Fredry.

pow. Siedlec, małorolny chłop 
Bogusław Maderski, który 
oznajmił jednocześnie że wszys 
cy uczestnicy wczasów zobo­
wiązali się z wdzięczności za 
opiekę ze strony Polski Ludo­
wej zwerbować co najmniej po 
5 chłopów do wzięcia udziału 
w konkursach hodowlanych i 
zwiększyć wydajność produk­
cji roślinnej i zwierzęcej, a tym 
samym zapewnię chleb bra- 
ciom-robotnikom. (v)

Już są
małe konwie

Zjednoczenie Przemysłu 
Mleczarskiego zaopatrzyło się 
już w mniejsze konwie do mie 
ka i śmietany, tj. 10 i 20 li­
trowe, Obecnie więc dostawa 
tych artykułów do placówek 
sprzedaży detalicznej nie bę­
dzie wymagała przelewania 
mleka na wozach, co dotych­
czas budziło zastrzeżenia z pun 
ktu widzenia higieny.

Miedzy sąsiadami

Siejmy motylkowe z trawami
— No i eo, Kłyslak? Zaczęliś­

my nowy rok. Czekajcie, kle- 
dyśmy ostatni raz gadali? Bę­
dzie temu ze dwa tygodnie. O- 
powladallście o tym, jak chronić 
oziminy. Dsiś ohciałem was za­
pytać, sąsiedzie — czyście czy­
tali albo słyszeli, że dobrze jest 
stać koniczynę albo lucernę ra­
zem z trawami? Opowiadał mi 
szwagier, co był u mnie w świę­
ta, że u nich w Nieczajnie tak 
sieją i zbierają grubo więcej sia 
na czy zielonki.

— Prawdę mówił. Bo Ino po­
słuchajcie: sama koniczyna albo 
sama lucerna wyciąga z roli za­
pas próchnicy. Żeby to napra­
wić, dajemy obornik, gnojówkę 
lub kompost. Ale to nie poma­
ga na strukturę gruzełkowatą 
gleby, rozumiecie? Do tego po­
trzebne są mieszanki traw. A sa 
ma np. koniczyna zaczyna ro­
dzić słabiej, bo też t gęstość przy 
jej czystym zasiewie jest za ma­
ła. Czytałem w jednej książce i 
według tego szykuję się z siewa 
mi na wiosnę — że najlepiej siać 
koniczynę i lucernę razem z tra 
wami. Podobno w Związku Ra­
dzieckim przeważnie tak sieją.

— Pewnie. Ale i u nas się ten 
sposób rozszerza. Mówił mi ktoś, 
że w Jaekowicach wyciągnęli z 
takiej mieszanki równo 100 q z 
ha. Czyli że przez taki wspólny 
siew koniczyny albo lucerny z 
dobranymi trawami można po­
większyć zbiór siana lub zie­
lonki.

— Tak jest, jak powiadacie, 
Nowacki. O, tu mam tę książ­
kę, założyłem sobie o tym wła­
śnie. Przeczytajmy. A więc naj­
częściej z koniczyną czerwoną 
sieje się tymotkę, rajgras anglcl 
ski, rajgras włoski, francuski i 
kupkówkę. Z koniczyną białą do 
brze jest siać kostrzewę czerwo 
ną, rajgras angielski, wiechlinę 
łąkową albo kupkówkę. A lucer­
nę radzą siać razem z rajgrasem 
włoskim, tymotką, kupkówką, 
stokłosą bezostną albo francu­
skim rajgrasem.

— Znaczy się, siejemy z koni­
czyną czy lucerną jakąś z tych 
traw, coście wyczytali?

— Tak. Ale lepiej, jak tu da­
lej widzę, siać dwie trawy, bo 
wtedy plon paszy największy. 
Ważne jest też, żeby dobrać do­
brze ilość każdego gatunku. Bo 
inaczej jeden zagłuszy drugi.— 
Jak tu widzicie w tej tabeli, są*

Przygodzice — tak się 
nazywa stacyjka kolejowa na 
linii Ostrów—Kępno — trzy 
godziny jazdy pociągiem z 
Poznania. Do szkoły w Dęb­
nicy trzeba jeszcze iść piecho 
tą kilka kilometrów polami 
i przez las. Dębnica tó jakby

Alina Błażewicz
świat zabity deskami, brak 
elektryczności, poczty, dobrej 
drogi a kino objazdowe za­
gląda tam raz na miesiąc. 
Ileż to potrzeba rzetelnej pra

siedzie, trza siać 50 proc, koni­
czyny albo lucerny, 40 proc, traw 
wysokich i 10 proc, niskich. Wy 
sokie znaczy się takie jak ty- 
mo'ka — niskie, to na ten przy­
kład wiechlina. Jakbyście mieli 
siać z czerwoną koniczyną kup­
kówkę, trzeba brać odmianę póź 
ną, bo inaczej, nim dojrzeje ko­
niczyna — trawa będzie już 
zdrewniała. Inaczej przy siewie 
kupkówki z lucerną: trawa mu­
si być odmiany wczesnej, bo gdy 
przyjdzie pora koszenia lucerny, 
to późna odmiana kupkówki nie 
będzie jeszcze wyrośnięta.

— Ho, ho. Widzę ja, sąsiedzie, 
że dobra to metoda. Ale z po­
czątku zaczynać jej bez ksląż-ki 
czy gazety ani rusz. Nie spamię­
ta się wszystkiego. A przecież 
trza też pomyśleć, która trawa 
na jaki grunt...

— Racja. Na cięższe gleby 
siać można kupkówkę, tymotkę, 
rajgras włoski, francuski, an­
gielski, kostrzewę czerwoną, sto­
kłosę i wiechlinę. Na lżejszą zie 
mię dawać stokłosę 1 kostrzewę 
czerwoną. Na suchą może być 
rajgras francuski, stokłosa i ko­
strzewa. Na wilgotniejszą — raj­
gras włoski i kostrzewa łąkowa.

— Czekajcie, Kłysiak, ale prze 
cie nie każda trawa tak samo 
długo żyje. Taki włoski rajgras 
np. pamiętam, że szybko rośnie, 
za to po roku go już nie ma.

— Jest tak rzeczywiście. Więc 
też ten, kto sieje ten rajgras z
koniczyną czy lucerną, liczy na zawocjowej j społecznej, po- 
duzą ilość paszy już pierwszego 
roku. W drugim roku ładny
zbiór dafą: kostrzewa tikowa, ty 
motka, kupkówka. A kostrzewa 
czerwona i rajgras francuski na.j 
więcej dają plonu dopiero trze, 
ciego roku. Czyli, wynika z te- 
go sąsiedzie, że będziemy musie* 
li tęgo pomyśleć, aby wybrać ta­
ką mieszankę, która nada się na 
nasze ziemie

— Prawdę mówicie. Ale opłaci 
się to nam sowicie, bo jakby 
tak osiągnąć jak tam w Jarko, 
wicach — po 10? q siana z ha, 
to dopiero byleby paszy, co?

OPERA — godz. 19 „Mannn" 
TFATR POLSKI — godz. 19

„Śluby panieńskie"
TEATR NOWY — godz. 19 

„Skcplec"
KOMi DI A MUZYCZNA — 

g. 19.30 „Bosman z Bajki"

R7 at®
APOLLO — g. 15.30. IR i 20 30 

„Proces przeciw miastu" 
(w)oski — od lat 18)

BAŁTYK — g. 14, 18 i 20
„Wczasy z Aniołem" (czej. 
ski — od lat 12) \ ,

MUZA — g. 11 i 16 „Maksy- 
mek" (radziecki — od lat 
7), g. 18 i 20 „Autobus odr 
jeżdżą — 6.20" (polski — 
od lat 14)

RTALTO — godz. 16, 18 i 20 
„SygnaJ na rzece" (radź. — 
od lat 7)

WARTA — g. 14—20 „Morze 
płonie" (radź. — od lat 7)

PIAST — g. 17 i 19 „Nauczy­
ciel tańców" (radź. — od lat 
16, I seria)

EOTOPL ASTTKON, ul. Armii 
Czerwonej 53 — g, io—22
„Na lazurowym brzegu 
Morza Śródziemnego"

cy i ofiarności aktywu gro­
madzkiego, aby przyśpieszyć 
przybycie do Dębnicy no­
wego. W pierwszym szere­
gu tego aktywu znajduje się 
nauczycielstwo, ktorego naj­
młodszą przedstawicielką 
jest Alina Błażewicz.

Ta nauczycielka sama wy­
gląda jeszcze na uczennicę. 
Ma lat 18 „plus" dwa praktyki 
nauczycielskiej, w czasie któ­
rej się dokształca. Rodzice są 
repatriantami, tutaj w powie 
cie ostrowskim w Ludwiko­
wie otrzymali działkę ziemi 
i gospodarstwo.

— Cóż, w Dębnicy, jak to 
na wsi — mówi Ełażewicaów- 
na — przyzwyczaiłam się do 

■J ciszy i spokoju, toteż my­
ję z niechęcią o ewentual­

ni przeniesieniu do miasta, 
pochłania mnie praca w szko 
le, aktywie ZMP-owskim, 
Związku Nauczycielstwa. Wy- 
Maszam pogadanki na zebra 
niach gromadzkich. Jak pan 
widzi, nie ograniczam się tyl 
ko do pracy pedagogicznej, 
ale biorę udział niemal we 
wszystkich przejawach życia 
na wsi. Oczywiście, że nie 
można przesadzać, bo cierpi 
na tym praca w szkole. A 
tak często, niestety, w „te­
renie" rzuca się nauczycie­
lem jak piłką to tu, to tam...

Przejęłam się sprawą do­
staw, nie pozostało to bez 
wpływu na ojca. No i w kon­
sekwencji Ludwików, tam 
gdzie mieszkają rodzice, dwa 
razy już nagradzano premią 
pieniężną za wzorowe wywią­
zywanie się z obowiązków.

Cieszę się nawiązaniem bez 
pośredniego kontaktu z ucz­
niami. Chodzi o przyzwycza­
jenie dzieci do szczerości, a 
tym samym wydanie walki 
zakłamaniu. Razu pewnego 
jeden z chłopców powiedział 
mi na lekcji, że dziecko, któ­
re się wpisze do „tego har­
cerstwa z czerwonymi kra­
watkami" jest łagodniej kla­
syfikowane i lepiej się z nim 
w-szkole obchodzą. Wyraża­
jąc radość, co spotkało się ze 
zdumieniem klasy, ze szcze­
rego postawienia sprawy, 
przekonałam tego chłopca, że- 
miernikiem postawy ucznia, 
wyrażającej się w ocenach i 
nagrodach są jego postępy w 
nauce i zachowanie. Przyna­
leżność do harcerstwa nie 
posiada tu żadnego znacze­
nia. — Najlepiej świadczy o 
tym twój przykład — powie­
działam mu — nie jesteś nar 
cerzeni, a na świadectwie 
masz dobre i bardzo dobre.

To wydarzenie świadczy o 
rosnącym zaufaniu dzieci do 
szkoły, prawda? A oto prze­
cież walczymy...

— Mówiliście o swej pracy
wiedzcie teraz jak spędzacie 
czas w domu...

— W wolnych chwilach u- 
czę się, czytam...

— No a jak przechodzi u 
was karnawał, Sylwester...

— Sylwestra przeleżałam, 
bo byłam chora, a poza tym 
za zabawami specjalnie nie 
przepadam...

Młodzież powiatu ostrow­
skiego wybrała kol. Alinę 
Błażewicz delegatka na II 
Zjazd ZMP. (CM)

•%. *». WWW -w-^ww-

PAŃSTW. FILHARMONIA 
W POZNANIU — w auli 
PWSM — koncert karne 
ralny

DZIELN. KOM. FRONTU 
NARÓD. — Foznań V- Wil­
da — godz. 18, ul. Robocza 
nr 4 — Koncert dla aktywu 
zasłużonego w kampanii 
wyborczej.

PROGRAM II 
Fala Poznania 219 m

5.10' — muzyka poranna, 5.45 
aud. dla wsi, 7.15, 7.45, 8 i 
12.10 — muzyka 12.45 i 13 — 
dla wsi, 14.30, 15 i 15.30 — 
muzyka, 16 — z życia muz. 
świetliy — Chór Zw. Cechów 
„Harmonia" Czarnków. 16.30 
reportaż „Taka sobie skrzyń* 
ka“, 16.40 — chór Czejanda, 
17 — z życia Związku Ra­
dzieckiego, 17.40 — muzyka, 
17.55 — au<l. młodz. .Na star­
cie", 18.20— „Arcydzieła mu 
zyki fortepianowej" — utwo­
ry Granadosa. 19 —- muzyka 
i aktualności, 19.45 i 21 — mu 
zyka, 21.50 — kromka spo 
towa. 22 — Fr. Lehar: „Pa 
ganini" — operetka

Wiadomości:
5.50. 6 7 , 7.40. 12.03. 14, 17.30, 
18.15. 21.30 i 23.55



Obwieszczenie
W myśl § 43 rozporządzenia Ministra Finan­

sów (Dz. U. Nr 5 poz. 43 z roku 1951) właści­
ciele (współwłaściciele, właściciele czasowi) 
posiadacze i użytkownicy nieruchomości lub 
ustanowieni administr. domów zobowiązani są 
sporządzić corocznie, według stanu z dnia 31 
grudnia roku ubiegłego, na przepisanych wzo­
rach — wykazy nieruchomości (w podwójnym 
wykonaniu) i wykazy osób zamieszkałych w 
nieruchomości.

Wymagane wykazy winny być złożone przez 
zainteresowane osoby w nieprzekraczalnym ter­
minie do dnia

31 stycznia 1955 roku.
Powyższe obowiązuje również osoby będące 

w posiadaniu rd >ruchomoćci niezabudowanych 
jak parcel, ogrodów i placów przemysłowych. 
Sporządzić należy wówczas tylko wykaz nie­
ruchomości, podając ogólną powierzchnię nie­
ruchomości (nr) i sposób jej użytkowania.

Potrzebne wykazy oraz druki w sprawie sta­
nu budynków mieszkalnych w Poznaniu należy 
podjąć w Wydziale Finansowym przy ul. Libel­
ta 16/20 i to dla dzielnic: Stare Miasto (Śród­
mieście, pokój 115 i 116 I piętro — Winogrady, 
Naramowice pokój 227, II piętro. Nowe Miasto 
(prawy brzeg Warty) pokój 228, II ptr. Grun­
wald (Łazarz) pokój 240, II ptr. Jeżyce (Winia- 
ry, Sołacz i Golęcin) pokój 124 i 125, I ptr. 
Wilda pokój 240, II ptr. i należycie wypełnio­
ne zwrócić w zakreślonym terminie w rejonach 
jak wyżej podano. Osoby obowiązane do wy­
pełnienia karty ewidencyjnej zwrócą kartę wy­
pełnioną osobie doręczającej w terminie 3 dni 
od daty doręczenia.

Właściciele nieruchomości, posiadacze i użyt­
kownicy nieruchomości lub ustanowieni admi­
nistr. domów dostarczą otrzymane karty ewi­
dencyjne jednocześnie z wykazami nierucho­
mości, wykazami osób zamieszkałych w nieru­
chomości i wykazami w sprawie stanu budyn­
ków właściwym organom finansowym. Zwra­
ca się uwagę na „Pouczenie", zawarte na ostat­
niej stronie wykazu nieruchomości a w szcze­
gólności ostatni wiersz odnoszący się do osób 
posiadających psy.

Nieuczynienie zadość wezwaniu w terminie 
zakreślonym podlega karze pieniężnej porząd­
kowej do 1,500 zł na podstawie art. 43 i 142 
prawa karno - skarb. Dz. U. nr 32, poz. 140/1947 
r. i nr 116/1950 r.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że 
w związku z utworzeniem dzielnicowych rad 
narodowych, należności podatkowe z tytułu po­
datków terenowych należy wpłacać, bądź to w 
kasach poszczególnych oddziałów finanso­
wych, bądź też za pośrednictwem Narodowego 
Banku Polskiego O. M. Poznań i to dzielnice:
Stare Miasto na konto nr 1231 — 95/1 — 426 
Nowe Miasto na konto nr 1231 — 95/1 — 427 
Jeżyce na konto nr 1231 — 95/1 — 428 
Grunwald na konto nr 1231 — 95/1 — 429 
Wilda na konto nr 1231 — 95/1 — 430.

Należność z tytułu pozostałych grup podat­
ków miejskich należy wpłacać bądź to w kasie 
Wydziału r.n-"; :wego, bądź też za pośredni­
ctwem NBP, MO w Poznaniu nr 1231-91-201.

K152

MARMUR”
chemiczny środek do czyszczenia narzędzi 
lekarskich, sztućców, kranów i innych 
przedmiotów z metali kolorowych, Jak ró­
wnież wanien i innych urządzeń sanitar­

nych, polecamy

paczka 1,80 zł
Spóldz. Pracy .Chemiczno - Drogistownka 
Poznań, ul. Grunwaldzka 27, tel. 631-16

Do nabycia w sklepach MHD i PSS
KM

POSZUKUJEMY

MASZYNY 
do LICZENIA
sumatora na okres 3 mie­
sięcy, sa wynagrodzeateas. 
Oferty prouiiay sMadsró 
do Spół. Pracy Wytwórnia 
Pilników Poznań. ul. Si­
korskiego 17/18. K174

GARAŻU
dosnmochodn
ciężarowego względnie ta 
nego większego poade sz­
czenią pod dachem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, dla K170.

Jeszcze nie za późno,
aby wygrać 120-000 zł

8zić trzeba kufić l®s w kolekturze P. M.L..
Poznań - pl. Wiosny Lądów 3 
km - pl. Wolności 17 - P.D.T.

Wypożyczymy

Kupimy natychmiast
piecyki gazowe
do ogrzewania pomiesz­
czeń (kaloryfery ogrzewa 
ne gazem). Oferty do Biu 
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla K137.

Kupno
Frezarkę uniwersalną do me­
talu, z podzielnicą, kupię za 
raz. Oferty Biur0 Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 31 lg.

Karoserię „Hanomag - gar­
bus" lub „Steyer - bokser" 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla i 
677g.
Kupię samochód osobowy. 0- 
ferty z podaniem ceny do 
Biura Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 502g. ______
Spodnie czarne kupię. Ciesiel 
ski, Poznań, Paderewskiego 
1. m 4. 529g

Krewę dobrą dójkę, kuplę. 
Oferty Biurp Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 53lg.

Kupuję sprężyny oraz stare 
kanapy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
533g.
Kuplę dwa motocykle z przy 
czepka i bez, oraz motorek 
do lodzi, w dobrym stanie. 
Poznań Wojskowa 21, m 4, 
tęl._ 654-95.___________552g
Silnik elektryczny hermetycz­
ny, 7’/r Kw. 1400 obrotów, 
na prąd zmienny, bez rozrnsz 
nika, kupię. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 556g.'
Łódź sportową (bączek) ka­
nię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 558g.
Deski sosnowe używane, na­
dające się do stolarni, gru­
bość 20— 25 mm, w dobrym 
i suchym stanie, kupię. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 562g.

Kupię każdą ilość torebek 
papierowych z wkładką smo­
łową. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 569g.

d OStOSZEWłA DROBHE b
Maszynę do szycia, starego
typu, sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, ‘ Świerczewskiego 3, 
dia 503g._________________ _
Biblioteką, orzech. nową, 
sprzedam. Poznań, Stałingradz 
ka 27, II ptr. 525g

Sprzedam radio „Graetz", 
4-iampowe. Poznań, Sieroca 
2, m 3a, od godz. 17. 527g

Wózek - autko czeski, sprze­
dam. Poznań, Gwardii Ludo- 
wej 23, m 2a. ____ 530g
Platformę na gumach, 3-ton, 
tanio sprzedam. Leon Wey- 
aian, Terespotockle k. Opa­
lenicy.________________ 532g
Pianino w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, ar 537g.________
Wózek - autko sprzedam. Poz 
nań. Chudoby IG, sa 2. w 
podwórzu.______________Mig
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Szkolna 19, m 5, 
od godz. 17—20.______ 553g
Sprzedani 2 krowy wysoko- 
cielne. Palacz, Poznań-Char- 
towo, nrt. Rogacka 9. 55Tg
Krowę wysokoclelną, dobrą 
dójkę, sprzedam. Stelmaszyk. 
Tarnowo Podgórne. 563g

Fortepian (płyta metalowa), 
sprzedam. Cena 5.000 zŁ Po 
znań, Czerwonej Armii 39, 
m 4. 573g
Wózek - autko sprzedam. Po­
znań, Chociszewskiego 44b, 
m 10. 59Gg

Fortepian krótki, wysokiej 
marki, w bardzo dobrym sta­
nie, sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 602g.

Lokale

2 pokoje z kuchnią, mebla­
mi, ogrodem, w Wałbrzycha, 
zamienię aa 1—2 z knchnią, 
meblami, w Poznania. Stefan 
ski, Wałbrzych, Harcerska 
13. 470g

Samotna, pracująca poszu­
kuje pustego pokoju, ewentu 
alcie do remontu lub ze stró- 
ńostwem. Bferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dfca 
643g.

Pokoju poszukuje samotna. 
Warunki de omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogtoszeń, Świercze­
wskiego 3. dla 559ł

Zamienię dwa pokoje z kuch
nią na Śląsku k. Zabrza, na 
podobne w Poznaniu lub oko 
licy. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 56lg
Pokój z przynależ aościaad w
Krakowie, zamienię na podo­
bny lob większy w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 565g.
Pracująca poszukuje pokoju. 
Olerty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 568g.
Zamienię mieszkanie trzypo­
kojowe z kuchnia i przyna- 
leżnośdami, samodzielne, na 
mieszkanie ćwnpokojowa z 
kuchnią lob jednopokojowe z 
kuchnią, tylko samodzielne. 
Olerty Bturo Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 576g.
Pokoju do remontu poszuku­
ję. Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 2, dta
578t_______

maszyny e
motory. arytmomotry i

kalkulacyjna
za wynagrodzeniem. Ofer­
ty prosimy układać do 
Kolejowego Przedsiębior­
stwa Robót Ładunkowych 
Oddział w Poznaniu, nl. 
Towarowa 45. KI59

Mieszkania do remontu wzgię
dnie wykończeniu, poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 626g.__

Urzędniczka samotna poszu­
kuje pokoju. Zgłoszenia: Po­
znań, tyk. 511-91. we we. 65.

____________ 830g
Zamienię^ duży pokój z kuch­
nią, front, w śródmieściu, na 
podobne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dta 
65 lg._____________________
Sop«4 — sażeszkaart 
dzielne, słeseezne, pokój z 
kuchnią, zamienię na podo­
bne w Poznaniu. Wiadomość: i 
Poznań, Dzierżyńskiego 251, | 
m 41, Kniał- 1652p
2-pekujawc dale, słoneczne, 
z balkonem, ożywaniem ku­
chni i łazienki, Miskę Par­
ku Kasprzaka, zamienię na 
pokój z kuchnią, samodziel­
ne. Peryferie wykluczone. 0- 
ferty Bturo Ogtoezeń, Świer­
czewskiego 3, dla Bólg.
Pracujący pan poszukuje po­
koju, ewentualnie wspólnego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiegę 3, dla 668g.

Tamfsalą dwa pokoje z wygo-
dnmi, ogródkiem (Łazarz), 
na l‘/t pokoju z kuchnią, sa
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
670g.

Spółdzielnia Pracy „Kosmetyka" Poznań 
zawiadamia

«e z dniem 15 atyewaia 1953 roku
uruchomiła w Zakładzie Kosmetycznym 
przy uŁ Zwierzynieckiej 12, narożnik ul. 

MickiewiczaDZIAŁ FRYZJERSTWA DAMSKIEGO i MANICURE
Personel fachowy i długoletnią praktyką! 
Zamówienia telefoniczne teL 522'35. K163

Binro Wojewódzkie Centrali Handlowej 
Przemysłu Draewnego w Poan wła 

zawiadamia,
że z dniem 17 stycznia l»r.

sprzedaż mebli biurowych dla urzędów, 
instytucji 1 przedsiębiorstw przenosi «e 

■klep,! przy ul. Rokossowskiego 26 do 
sklepn przy ul. Dzierżyńskiego 11 

(róg uL Długiej) — tel. 93-68 
Sklep czynny od godz. 9—16. K155

Praca
Samodzielną, dobrą gosposię 
przyjmę zaraz. Zgłoszenia: Po 
zaań, Dąbrowskiego 15, m 
2. 715g

Gosposia poszukuje posady. 
Oferty Binro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 512g.

Deckoóząca, najchętniej ene 
rytka, do dziecka i prac do­
mowych, potrzebna. Bterty

---------------------------------------- i Biuro Ogłoszeń, Swierezew-
Pomoc domowa x gotowa- j skjeg0 3 dia 705g.
nient, do 3 osób, potrzebna, i . —
Poznań, Chełmońskiego 8,
72_____  __ __357g I_______

Potaoartk newski, dobry ta- pisania

Nauka

Pracownicy poszukiwani
Zootechników do pracy instruktorskiej st. księ 
gowych, instr. finansowo - księgowych, refe­
rentów transportu konnego przyjmą Poznańskie 
Okręgowe Zakłady Tuczu Przemysłowego Poz­
nań, Stary Rynek nr 86. KI47
Księgowych głównych, starszych agronomów, 
agronomów, starszych mechaników, mechani­
ków', kierowników warsztatów' zatrudni zaraz 
Zjednoczenie PGR Szczecinek. Mieszkanie za­
pewnione, warunki pracy wg Uchwały Prezy­
dium Rządu z dnia 31. 12. 1953 r. Podanie 
wraz z życiorysem należy skierować pod adre­
sem: Zjednoczenie PtGR Szczecinek, ul. Zam- 
kowa nr 11/12, K141
Starszych księgowych rolniczych na gospodar­
stwa poszukuje Zarząd Główmy Roln. Zakładów 
Doświadczalnych Poznań, ul. Kantaka 4. K148
Mistrzów' murarskich, ciesielskich oraz mura­
rzy, cieśli i robotników' budowlanych do pra­
cy w Poznaniu przyjmie zaraz PBE ,,Energo- 
budowa" — Poznań, ul. Garbary (teren Nowej 
Elektrowni). Noclegi zapewnione. 544g
Głównego księgowego, księgowych (również ze 
znajomością księgowości budżetowej), księgo­
wego _ kosztowca, referenta inwestycji, refe­
renta administr. - gospod., magazyniera, refe­
renta organizacji, referenta zaopatrzenia oraz 
inżynierów i techników' - mechaników zatru­
dni natychmiast Instytut Maszyn Rolniczych 
w Poznaniu, ul. Starołęcka 31. K158

Plastyk na torebki, zagrani­
czne, kupię. Poznań, tel. 
647-75._____________ 574g

Kupię tokarnię od 0,5—2 m 
toczenia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
579r. __________________
Kupię naczynie emaliowane 
lub kamienne o pojemności 
około 50 Itr. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 593g.___________
Szafę biurową jasną, kapię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 603g.

Slochy sosnowe nowe lub u- 
żywane, kupię. Poznań, tel. 
36-13. 614g

Materiał dekoracyjny eksccl-
sior, zielony (6 m). . kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 631g.

110Aoregat oświetleniowy,
V 3 KW, kupię. Oferty z ce­
na Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3. dla 632g.
Kupię części do samochodu 
r,a ropę 4 cvl, marki ,.Hen- 
«chel“. Oferty Biuro Oglo- 
-zeń. Świerczewskiego 3, dla
63 3g.____ _________________
Samochód osobowy w pier­
wszorzędnym stanie, pojem­
ność skokowa cylindrów do 
''590 ccm, kunie Zgłoszenia:
Poznań, telefon 38-66 839g

Ramę do motocykla 200 ccm, 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 655g.

Nieruchomości
Paicele, domki, wille. Kamie­
nice, kupno, sprzedaż zała­
twia solidnie „Union". Poz­
nań. Nowowiejskiego 9.
__________________  39587g
Kamienice wille, parcele, 
domki. w różnych dzielni­
cach polecam — poszukują 
Nowak, Poznań, Czerwcntj 
Armii 26, tel 87-95 39808g

Kamienic, domów, domków 
różr.ej wielkości i ceny spie­
sznie poszukuję. Zgłoszenia: 
Otręba, Jarocin. Kilińskie­
go 2 172g

i Kamienicy komfortowej, ’/« 
' czę'ć (Jeżyce) 45.000 zf, dom 
trzypokojowy z ogrodem, 2 
ha pszennej ziemi, 45.000 zł, 
parcelę 1280 m:, opfotowaną 
(początek Junikowa) 40.000 
Zł, 1360 m* (Starolęka) 
25.000 zl, sprzeda: Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

542g

Majoranek kruszony l nle- 
kii.szcny, kupuję. Oferty z 
oodaniem ceny do Biura Ógło- 
<;eń Świerczewskiego 3 dla 
665g___________

Taksometr spiesznie kuplę. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 696g.

Płeć elektryczny „Siemens*' 
z piekarnikiem, nowy, sprze­
dam. Poznań, Poznańska 56, 
m 2. dzwonić 2 razy. 606g

Kopiarkę ,.Dfirrkopp“ sprze­
dam. Poznań Rooserelta 13, 
m 6.____ -____ 610g
Radio „Syrena" sprzedam.
Poznań, Opalenicka 44, m 2, 
dzwonić 2 razy. 612g

Sprzedam motocykl BMW, 
200 ccm. Poznań, Gwardii Ln 
dowej 50, m 3. 624g

Jasna sypialnię, białe łóżko 
żelazne, spodnie ze skóry ba 
raniej, lustro, szafę dwu­
drzwiową, sprzedam. Poznań, 
Chłapowskiego 26, su 16, od 
godz. 10—13. 625g

Wózki - autka koszykowe (ło­
żyska kulkowe), spacerówki, 
gięte, snrzedaie: Lesiński, 
Poznań. Żydowska 33. 628g

Motocykl SRL w bardzo do­
brym stanie, sprzedam. Poz- 
nań, telefon 38-66. _ 640g

Wózek - autko koszykowy, 
jak nowy, sprzedam. Poz­
nań, Kosińskiego 25, m 7.

646g
Garogenerator na drewno, do
samochodu ciężarowego sprze 
dam. Oferty Biuro Og’oszń, 
Świerczewskiego 3, dla 654g

Wór na gumach do 5 ton 
sprzedam. Feliks Nowak, Poz­
nań - Minikowo nl. Jędrzeie- 
wska 15 663g

Zamienię dwa pokoje z ku­
chnią, łazienką, samodziel­
ne, we Wrocławiu, na miesz­
kanie w Poznaniu, Oferty Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 58 lg.

Ładne trzy pokoje z przyna-
loźnościami, w śródmieściu, 
II ptr.. zamienię na 2 po­
koje z kuchnią, łazienką, sa­
modzielne. Olerty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
584g.

Krawcowa samodzielna, sa­
motna, poszukuje pokoju przy 
spokojnej rodzinie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dia 589g.

Pokoju lub mieszkania do re­
montu spiesznie poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia 594g.

Zamienię pokój ż kuchnią,
komfort, ogrodem w Ostro­
wie Wlkp., na podobne lub 
dwa pokoje, ewentualnie je­
den duży pokój w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogfosze’ń, Świer­
czewskiego 3, dla 598g.

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią w Krotoszynie, na mie­
szkanie w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Poznań, Berwińskiego 5, 
Polskie Radio, Rada Miej­
scowa. 600g

Oddam lokal aa cichy prze­
mysł 1 współpracą (pod Po­
znaniem). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
672g. 
Zamienię pokój z knchnią, sa 
modzielne (Grodzienlec) oraz 
komfortowy pokój z ntywal- 
nośclą kochał, przyisalcćao-
Scł (Łazarz), na dwa pokoje 
z kuchnią lub większe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3 dla 620g,
Pokój średni w łródmieśetu, 
zamienię aa podobny. Oferty 
Biuro Ogtoszeń, Swier crew- 
sklego 3, dia 519g._________
Zamienię pofcól z kuchnią, 
wygodami, w centrum Gnie­
zna, na pokój w Poznaniu. 
Wiadomość: Poznań, Matejki 
61. m 6. 523g
Suchego lokalu na pracownię 
taplcerską. ewentualnie sute 
rena, w podwórza, poszukuję. 
Olerty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 534g.
Pokój z knchnią na Kopani­
nie, zamienię na podobne w 
mieście. Poznań, Gostyńska 
7, m 4._______________ 536g
Zamienię 2 matę pokoje z
kuchnią, samodzielne, na wię 
ksze lub 2’/z pokoiu, też sa­
modzielne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
575gf_____________________
Zamienię duży pokój z kwch-
uią, w centrum Poznania, na
dwa mniejsze pokoje w Gnie

Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią. łazienką, 1 ptr., na po
dobne lub większe. Oferty J źnie lub Bydgoszczy. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 605g.

Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 702g.

chowlee oraz uczeń potrze­
bni zaraz. Poznań, Kanało­
wa 17. 547g
Osoba lab gosposia do sa­
modzielnego prowadzenia do- 
auą potrzebna. Adres wskaże 
Binro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 507g.

Krawcowa szyje po domach.
Oferty Biuro Ogtoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 517g.

maszynie uczę. 
Poznań, Matejki 38, ■ 12.

Z2ZI
Lekarskie

Dr Bcauckl apacj. 
skórna - wenerycznych, przyj 
mu je: Poznań, Czerwonej Ar­
ab w, od godz. 12—16.

596g

Zguby

Sardorobę damską, dziecięcą
szyję po domach. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 5l8g.______________
Stolarz meblowy potrzebny
zaraz. Burdelski, Poznań, Pie 
kary 22/23, stolarnia. 521g
Gosposia umiejąca dobrze go­
tować, z referencjami, potrze 
bna zaraz, Poznań, Dąbrow­
skiego 24, m 0, od godz. 
15—18. 546g

Zgubtom leg. członkowską 
ar 16511, wydaną przez 
Spóldz. „Rytosztuka". Jani­
na Głowaczynska. Poznań, Ko 
nopnickiej 20. 608g

Zginął pies, biały szpic. Bca- 
ciwego znalazcę proszę o od­
prowadzenie za wynagrodze­
niem. Pawlicka. Poznań, No­
wowiejskiego 23, ra 2. 
_________ ___ 671g

Woźnica potrzebny.
telefon 47-39.

Poznań,
555g

Piat wyżeł, gry fon. biato-sza- 
ry, w ciemne taty, zaginął. 
Zgłoszenia kierować: Pyszko- 
wski, Poznań, Gtówna 53. 
_________________ «73<

Potrzebna krawcowa specja­
listka na garderobę dziecięcą 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- i 
czewskiego 3, dla 607g.

ślusarz z narzędziami przyj­
mie posadę w urzędzie, do 
prac wewnętrznych, ewentu­
alnie stróżostwo. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 621g.

Kamienicę komfortową w cen 
trum, 5 sklepów, idealną po 
Iowę, willę przy Ostrorcga i 
Słonecznej, oraz kilka par­
cel sprzeda: Metelski. Poz­
nań, Czerwonej Armii 23.

__________ 644g
Wilię pierwszorzędna budowa, 
ze składem, wolnym mieszka­
niem (Osiedle Warszawskie), 

> A90 wif.ke je ;vre- 
dzinną, całą wolną, morgą 
ogrodu. 130.000 zł. sprze­
dam. Polecam do wyboru ró- 

' Jsamienice, wille, parce- 
f iowak, Poznań, Czerwo­

nki Armii 26. 650g

Plac oparkaniony. 850 m! 
(Dolna Wilda), naprzeciw sta­
dionu „stali" sprzedam bez 
pośrednictwa. Oferty Biuro 
Oroszę/’ Sw ertzewskiego 3 
dla 597g.

Kupie względnie wezmę w 
dzierżawę domek jednorodzin 
ny z ogródkiem. w okolicy 
Poznania. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
550g. _____
Dom nowy z ogrodem, 160 
drzew, oparkaniony. z wol­
nym mieszkaniem, 120.000 z! 
willę z ogrodem w mieście 
powiatowym, 100.000 zł, 
sprzeda: Franciszek Drab,
Wronki, Rokossowskiego 2(j.

566g

Parcelę przeszło 6000 m’ w 
Chartowłe. sprzedam. Poznań, 
Rokossowskiego 281, m 1. 

_____________________ 656g

Domek jednorodzinny w oko­
licy Poznania, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 658g.

Willę 3-mieszkaniową z cen­
tralnym ogrzewaniem i ogro­
dem ok. 600 m*. naprzeciw 
Parku Stalina, spiesznie sprze 
da właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 

'dla 660g.

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane, koszykowe, spacerów­
ki czeskie, na łożyskach kul­
kowych. nowoczesne, drew­
niane, gięte, oraz «fla lalek 
poleca: H Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 39927g

Samochód „Opel - Kadet" na 
chodzie, sprzedam. Kania, 
Śmigiel, Boh Stalingradu 29.

1587p
Kołnierze - karakułowy 1 opo 
sowy, czapkę karakułową, 0- 
kazyjnie sprzedam. Poznań, 
Rokossowskiego 68, m 5.
_____  676g
Motocykl DKW 500 ccm z 
przyczepką, sprzedam ewen­
tualnie oddzielnie. Poznań, 
Garbary 3. warsztat, tel.
47JM5._____  717g
Mec stałopalny emaliowany, 
sprzedam, cena 2000 zż. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego_3, nr 725g.
Wcstłalkę kaflową. nową, 
snrzedam. Poznań. Lembąr- 
ska 42 (Osiedle Krzyż'
kiK

Sprzedam silnik elektryczny 
1,1 Kw oraz windę i bre­
zent do samochodu. Poznań, 
przy ul. Poznańskiej, wóz 
mieszkalny. __ _ 667g

Wózek koszykowy na łoży­
skach, sprzedam. Poznań 2ró 
dlana 3, m 1._________

Pianina, skrzydło koncerto­
we z metalową płytą, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 583g

Koc biały amerykański, ze­
garki: damski i męski, apa­
rat fotograficzny 6X9, sprze 
dam. Poznań, Łąkowa 18, 
m 4, 697g

Spokojna, pracująca poszu­
kuje pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dia __

Dwie pracujące panie, poszu 
kują pokoju. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 613g.

Mieszkania dwunoko'owego 
w śródmieściu, spiesznie po­
szukuję. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 617g.

Garażu poszukuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 84g.

Starszy, samotny, kulturalny, 
poszukuje pokoju, oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 458g.

Przyime cana na ookót współ 
ny, przejściowy. Poznań, Dłu­
ga 10, m 14. 488g

Zamienię półtora pokoju z ku 
chnią, wspólna tylko łazien­
ka i korytarz, na samodziel­
ny pokój z knchnią, łazien­
ką. peryferie wykluczone. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Swler-

Panienka poszukuje samo­
dzielnego pokoiku na okres 
kursu. Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3, dla 622g. czewskiego 3, dla 513g.

t
Tragarze, rury, pręty żelazne, 
poręcz żelazna do klatki scho 
dowej drzwi żelazne, sprze­
dam. Poznań, Łąkowa 18, » 
4. 6S6?
Elegancki, granatowy, weł­
niany materiał na płaszcze, 
sprzedam. Poznań, Matejki 32, 
m 2. 714g

Spacerówkę na kulkowych ło­
żyskach, sprzedam. Poznań,
Sierakowska 2, m 4. 718g

Motory do łodzi, tylny 400 i 
300 ccm, sprzedam. Wirawicz, 
Poznań, Dzierżyńskiego 121, 
m 12. 722g

Motocykl „Jawr" 350 eem.
prawie nowy, sprzedam, 
30.000 zt. Wroński, Szpro­
tawa, Zamkowa JŁ______520g
Psa rocznego boksera, sprze­
dam. Poznań, Prosa 2a. m 17.

595g
Sprzedam zegarek złoty, kie­
szonkowy „Longines", sygnet 
z rubinem, próby 900, maszy­
nę do mereżki „Singer". Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swiercze-

506g 1 wskiego 3, dla 684g.

tr dntu 16 stycznia 1955 r. zasnęła w Bogn, opa­
trzona Sakramentami iw. po długich i ciętżkich cier­
pieniach moja niezapomniana żona, nasza ukochana 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 77, śp,

z Mfeszałów

Katarzyna Tuliszkowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 19 bm„ o godz. 14 

z kaplicy cmentarza centralnego na Junikowie.
W smutkn pogrąjżoaa 

rodzma
Poznań. M. mińskiego 7. TTBg

t"
Dnia Tń stycznia 1955 zmarła pa długich cierpie­

niach, opatrzona Sakramentami św. ukochana matka, 
siostra, teściowa, babcia 1 prababcia, śp.

z Daleckleh

Wiktoria Tasiemska
przeńywsuy But W.

Pogrzeb odbędzie rtę w śrsdę. »• hm., e godz. W 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
synowie, synowe | rodzhn

Orwałlazewo 64. 746g

Pomoc domowa dochodząca, 
ootrzebna. . Poznań, Matejki 
37, m 6.______ 647g

Pierwszorzędnej krawcowej, 
specjalistce na szycie kra­
watów oddam pracę w dom. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 691g.

Pomoc domowa, rencistka, po 
trzebna. Poznań. Gorczycze- 
wskiego 10 m 4, narożnik 
Jackowskiego._________ 699g

Gosposi do 4 osób potrzebu­
ję. Poznań. Kanclerska 5,

Dnia 7 stycznia br. zgubio­
no teczkę z książką podatko­
wą ar 1. Znalazcę proszę a 
zwrot książki. Bronisław Szu­
bert. Poznań, Mostowa 3.
_______________________675«
Zgubiono leg. szkolną nr 
780743, wydaną przez Tech­
nikum Handlowe. Eugeniusz 
Rutnicki, Poznań Woźna 10.
_____ _

Zgubiona rękawiczkę skórza­
ną z futerkiem, dnia 3. 1. 
br. (plac Wiosny Lodów). 
Znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań, 
Dzierżyńskiego <5. Pracow­
nia zegarmistrzowska. 723g

Różne
Dywany,
Poznań,

Ultimy naprawiam. 
Dzierżyńskiego 91.

______ 254g
Wypożyeram porcelanę, szkło, 

zabawy, uroczystości.
Osiedle Grunwaldzkie. 706g • Poznań, Żydowska 33. 627g

• fhrta 15 stycznia 1955 zmarła nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 60, Sp.

z Witkowskich

Marianna Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w środę, M bm„ « godz. 9 

na cmentarzu w Komornikach.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
 T«7gPlewlska.

Dnia 16 stycznia 1955 zmarła opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 64. śp.

Jadwiga Talejkowa
» <todę, 19 bm., U godz. 

10,30 na cmentarzu górczyńskim.
BT staufku pogrążonaTThf

Dnia 16 stycznia J955 zmarf nagłe mój najukochańszy 
mą/, Msz^dTog^ brat, stryj, wuj 1 szwagier, przeży­
wszy

Zygmunt Obarski
•w. Inspektor szkolny

Po«t*eh odbędzie stę w środę. 15 bo, » godz 15 
ementarnej n Jutrińowie. Nabożeństwo ża­

łobne odprawione zostanie w czwartek. 20 bm., o godz
8 w kościele przy Rynku WHdeckim. 80

W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, Mynża, Bydgoszcz, dorzówrodzina
763g
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Ciekawy przebieg miało spotkanie o mistrzostwo kła 
A okręgu poznańskiego w hokeju na łodzie między 

wr*e*ińskim Zrywem a rezerwami poznańskiego AZS. Je­
dyny, walczący w rozgrywkach okręgowych zespół szkolny 
zaprezentował się dość korzystnie. Goście, mając — dzię­
ki prowadzeniu ):1 — zwycięstwo „w kieszeni“ mimo 
dobrej jazdy, nie wytrzymali pod yktowayiego przez sie­
bie tempa i zremisowali ):). Zdjęcie przedstawia gorący
moment pod bramką akademików.

t
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Impreza, jakiej jeszcze Polska nie widziała

Oto grupa seniorek przed 
startem do biegu narciarskie­
go na 6 km zakończonego suk­
cesem- Wasilewskiej z Unii w 
czasie 58.80 min. Drugą by­
ła. jej koleżanka klubowa — 
Dybizbańska. Zwycięzcami w 
pozostałych biegach zostali: 
seniorzy — Zawadzki (Unia) 
(1S km w czasie 1.12,35 
godz. juniorzy: Keppel
(6 km — 39,22 min.)
młodzicy — chłopcy 2 km 
I) Dubonlewicz (Bud.) 13.57 
min. i dziewczęta. 1) Kmez 
kowsku {niestów.) — 0.29.3).

1
Podobnie jak poznańskiej 

Sparcie nie powiodło się i 
miejscowej Stali w twym, 
pierwszym, meczu o drużyno­
we mistrzostwo Polski w sza­
chach. Krakowscy Kolejarze 
pokonali gospodarzy 6:).

Pojedynkowi Ciejki (Kol.) 
z Widermańskim, zakończone­
mu sukcesem krakowianina, 
przygląda się z wielką uwagą 
i skupieniem grupa miłośni­
ków szachownicy.

Fot. (4); K. Przychodzki

Koszykarze AZS

mistrzem
okręgu

Koszykarze AZS zdobyli ty­
tuł mistrza okręgu. «W oetetnim 
meczu odnieśli trudne zwycię­
stwo z wiceprzodowntkiem ta­
beli Kolejarzem 1 B (Pzn) w 
stosunku 45:44. Pozostałe me­
cze zakończyły się następują­
cymi wynikami: Sta I B (Pz) 
•— Kolejarz I B Ostrów) 38:37, 
Kolejarz (Gniezno) — Gwardia 
i B (Pz) 54:50, Sparta (Gniez­
no) — Kolejarz II (Pz) 48:32.

W rozgrywkach o mistrzo­
stwo klasy B miejscowy Start 
zwvcieżvł Spartę (Pz) 27:23, 
n Śtai II pokonała Gwardię II 
66:43.
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TT Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży, 
organizowane w Warszawie z okazji Festiwalu

Światowego — to największa impreza w historii pol­
skiego sportu. Mimo zc do wielkiej defilady sportow­
ców wielu krajów całego świata, która rozpocznie 
Igrzyska, pozostało jeszcze przeszło pół roku przygo­
towania przebiegają na „pełnych obrotach".

Igrzyska przebiegać będą pod hasłem jeszcze jednej 
próby sił przed Olimpidą 1956 roku w Melbourne.

Dlatego też wszystkie kon­
kurencje odbywać się będą 
według regulaminów między­
narodowych federacji sporto 
wych i Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego. Nie 
będzie więc — podobnie jak 
na olimpiadach — żadnej o- 
ficjalnej punktacji zespoło­
wej. Ma to swoje uzasadnie­
nie w chęci ściągnięcia jak 
największej ilości wybitnych 
zawodników krajów zachod­
nich i pozoaeuropejskich, któ 
rzy nie mogą konkurować w 
punktacji zespołowej z tak 
licznymi ekipami jak polska 
lub radziecka czy węgierska. 
Nie znaczy to jednak, iż na 
Igrzyskach nie będzie konku­
rencji zespołowych, takich 
np. jak sztafety, wieloboje 
lekkoatletyczne i gimnastycz­
ne lub wreszcie gry zespoło­
we. Zawołanie: próbujmy sił 
przed najbliższą Olimpiadą! 
— podyktowało też organiza­
torom konieczność skreślenia

W pierwszych tegorocznych
zawodach kontrolnych w ha­
li. PFSJFF wystąpili staloucy. 
Uzyskanymi wynikami po­
twierdzili swójy, „marsz ku 
górze“. Gawelówna, uzyskała 
w skoku w dal 5.1) m, Bar- 
teeki przebiegł 3000 m w cza­
sie 9.23,) min., a Zb. Orywal 
1500 m w czasie ).2-6,6 min. 
— ustalając nowe rekordy w 
hali swego zrzeszenia. Należy

i też wymienić wyniki Dutkie- 
j wieża, który młotem i dy-

CWKS-U.
REDAKCJA: Poznań ul

I skiem na wolnym powietrzu
( rzucił )2.16 i 39.59 m, Ohn- Kaia^arstwo Grunwaldzka nr 19 111 pir

telefon nr 651-48 i 650-37.
sery ego w kuli — 11)8 m i 

| Za gackie go w skoku wzwyż
i wioślarstwo w Poznaniu DRUKARNIA. - Zakład' 

Graficzne im M Kasprzaka
— 1.69 m. Na zdjęciu Gawe- program obejmuje 23 dy- Poznań

( łowna w rozmowie z Bartec-
kim..

* scypliny sportowe. Usta­
lono już nawet terminy i K—6 -25

MDZi/B Kaiooosz z ringu!
— Głowa! Głowa! Trzyma! — takie o- 

krzyki słyszy się częsbo n.a meczach bok. 
serskich w Poznaniu. A gdy sędzia ringo­
wy nie zwraca na nie uwagi, „znawcy" 
boksu dają upust swemu świętemu obu­
rzeniu:

— Sędzia — lipa! Z ringuuu!
Na szczęście nie wszyscy krzyczą. ,,O- 

burzona” jest zazwyczaj tylko mniejsza 
część widowni.

Ostatnio wypadki niewybrednego oka­
zywania protestu przez publiczność bok­
serską (to samo moglibyśmy też częścio­
wo powiedzieć o niektórych widzach ko­
szykówki) stają się zjawiskiem coraz 
częstszym.

Kto więc ma rację: sędzia czy publicz­
ność?

Wyobraźmy sobie taki obrazek: mecz 
jednej z drużyn Poznania z zespołem pię­
ściarzy zamiejscowych. Właśnie odbywa 
się pojedynek w wadze ...zresztą mniej­
sza o to. Zawodnił, poznański walczy de­
fensywnie. Po prostu lepiej czuje się w 
walce na dystads. Zaś pięściarz drużyny 
gości — jak się to mówi — jest w ataku. 
Idzie stale naprzód i — widocznie ten styl 
walki bardziej mu „leży" — raz po raz 
wchodzi w zwarcia. Każdy znawca boksu 
widzi wyraźnie, że jest on w tych zwar. 
dach dużo lepszy. Na sali znajduje sic 
jednak grupa „kibiców", którzy nie chcą 
widzieć zwycięstwa lepezega. tytko

za wszelką cenę chcą wygranej swego 
pupila. W którymś lam zwarciu, czując 
pismo nosem. ktoś na całe gardło 
wrzeszczy:

— Głooowa!
I kakofonia gotowa. Ani sędzia, ani o~ 

biektywni widzowie nie widzą uderzeń 
głową u zawodnika drużyny gości. „Ki­
bice" (piiszemy o nich w cudzysłowie, bo 
trudno ich uważać za prawdziwych kibi­
ców i entuzjastów7 boksu) widzą co inne­
go: gość bije głową. Kiedy sędzia zwraca 
uwagę zawodnikowi poznańskiemu, że 
trzyma, „święte oburzenie" sięga szczytu:

— Kalosz z ringuuu!

Często za obelżywymi, niekulturalnymi 
wyzwiskami lecą na ring papiery i pudeł­
ka od zapałek czy papierosów. Szowiniści 
nie chcą widzieć, że gość nie bije głową, 
że — przeciwnie — gospodarz, chcąc unik­
nąć skutków groźnych dla siebie zwarć, 
ucieka się do niedozwolonego trzymania.

Trudno więc taką publiczność nazwać 
obiektywną. Tym trudniej, że prawie ni­
gdy nie słyszy się okrzyków w rodzaju: 
„głowa" lub „trzyma" pod adresem miej, 
scowego zawodnika.

Wśród poznańskiej publiczności sporto­
wej, cieszącej się niegdyś zupełnie zasłu­
żoną opinią najkulturalniejszej i najbar­
dziej obiektywnej w kraju dochodzą, wie. 
stety, oorsw eneścaej do głosu — a czasem

wszelkich ograniczeń 
wieku zawodników.

co do

3700 kandydatów 
do medali

interesuje was zapewne
* planowana liczba ucze­

stników. Komitet przewiduje 
udział około 3 tysięcy spor­
towców zagranicznych, około 
700 — polskich. Jeśli do tego 
jeszcze dodać 2300 wykonaw­
ców wielkiego pokazu gimna­
stycznego, możemy sobie wy­
obrazić ogrom tej imprezy.

Niezwykle ciekawa jest 
koncepcja wspomnianego po­
kazu, który oglądać będzie 
70 000 widzów w dniu otwar­
cia Igrzysk: 1300 LZS-owców 
da tło. ogólne i w barwnych 
strojach wykona tańce-naro­
dowe. Na tym tle zobaczymy 
pokaz siedmiuset gimnasty­
ków — studentów AWF i 
WSWF-ów Poznania, Krako­
wa oraz Wrocławia. Wreszcie 
ukoronowaniem pokazu będą 
wysoko-wycsyno’<ve popisy 
wymagające najwyższego o- 
panowania techniki gimna­
stycznej 300-oso’oowej grupy 
zawodników CRZZ posiada­
jących I klasę sportową. 
Treść pokazu — to wyrażenie 
radości z naszych osiągnięć 
i przyjaźni młodzieży całego 
świata w walce o pokój.

Komitet organizacyjny wy 
słał już zaproszenia do prze­
szło 50 krajowych federacji 
sportowych oraz zaproszenia 
indywidualne do osiemdzie­
sięciu najwybitniejszych spor 
towców świata — mistrzów 
olimpijskich i Europy oraz re 
kordzistów świata i Europy 
itp. Takich zaproszeń wyj­
dzie jeszcze z Warszawy wie­
le. Stolica naszego kraju na 
przyjęcie sportowców przygo­
towuje nie tylko otwarcie sta 
dionu festiwalowego, ale tak­
że wybudowanie nowego ba­
senu na pływalni CWKS i 
szereg inwestycji w istnieją­
ce już obiekty sportowe. Jed­
ną z takich inwestycji będzie 
zainstalowanie fotokomórki 
elektrycznej na stadionie

miejsce rozgrywania poszczę 
gólnych dyscyplin. I tak za­
pasy w stylu klasycznym od 
7—10 sierpnia w sali MDK, 
zapasy w stylu wolnym od 
3—6 tamże, podnoszenie cię­
żarów — 10—11 w Pałacu Kul 
tury i Nauki, boks od 3—12 
na stadionie Budowlanych, 
gimnastyka od 3—7 na Tor- 
warze, hokej na trawie od 
5—10 na Stadionie Central­
nym (festiwalowym), kajakar 
stwo od 8—10 na Jeziorze 
Maltańskim w Poznaniu, wio 
ślarstwo od 4—7 tamże, ko­
larstwo szosowe — drużynowe 
7 sierpnia, indywidualne —
11, lekka atletyka od 2—6 na 
stadionie CWKS, łucznictwo 
od 7;—10 na Stadionie Cen­
tralnym, koszykówka (elimi­
nacje i turniej pocieszenia) 
od 2—11 korty AZS i na Tor- 
warze (finały) cd 9—11, pił- Je aż 17 stałych tłumaczy.
ka nożna początek turnieju 
w dniu otwarcia Igrzysk na 
Stadionie Centralnym (kilka 
spotkań eliminacyjnych bę­
dzie rozegranych w miastach 
wojewódzkich: może więc i 
Poznań będzie miejscem jed­
nego z takich-spotkań). Pił­
ka ręczna od 4—11 na sta­
dionach: Centralnym, Budo­
wlanych i Sparfy. Siatkówka 
od 3—11 na kortach stadionu 
Budowlanych, piłka wodna, 
pływanie i skoki do wody od 
2—10 na pływalni CWKS, za­
wody motorowodne na Wisie 
w dniach 7 i 8 sierpnia koło 
mostu Poniatowskiego, szer­
mierka od 2—9 w sali AWF 
na Bielanach, tenis od 3—10
na kortach CWKS, tenis sto- i glądaliśmy. M. F.

Wokół zapaśniczej maty 
W niedzielę zapaśnicy za­

kończyli kilkumiesięcz­
ną batalię o Puchar Miast. 
Ostatnie było spotkanie mię­
dzy reprezentacjami stolicy i 
Poznania, zakończone zwy­
cięstwem Warszawy w stosun 
ku 5:3. Tak wdęc, zapaśnicy 
Poznania zajęli ostatecznie 3. 
— ostatnie miejsce dając się 
zdystansować Stalinogrodowi 
i Warszawie.

NTie spać!" Takimi okrzy- 
kami próbowano ożywić 

bezbarwną walkę w wadze ko 
guciej, w której obaj zawod­
nicy — Cuber (Warszawa) i 
Kaczmarek (Poznań) ograni 
czali się do obrony,-nie zdra­
dzając wcale ochoty do pro­
wadzenia akcji ofensywnych.

i czynu! — zwykli awanturnicy lub zaśle­
pieńcy.

Niedawno nawet jakiś bywalec meczów 
bokserskich przesłał do sekcji boksu 
WKKF anonimowy list, w którym bole­
je nad rzekomym systematycznym krzyw­
dzeniem zawodników poznańskich przez 
sędziów. Autor listu pisze, że publiczność 
to tysiące par oczu widzących każdy 
szczegół. Jego zdaniem, taki sędzia, który 
nie reaguje na wskazówki publiczności, 
jest złym sędzią, niepotrzebnie narażają, 
cym się na wygwizdanie.

Ładny byłby to sędzia, który czyni 
wszystko, czego chce widownia! Doczeka­
libyśmy się wreszcie tego, że każda naj­
lepsza nawet drużyna zamiejscowa prze­
grałaby z każdym nie wychodzącym poza 
ramy przeciętności zespołem gospodarzy. 
Ba! Doszłoby do’takiego absurdu, że sę­
dzia w ogóle nie.jest potrzebny. Po co? 
Wystarczy przecież ocena gruj/y najgłod­
niejszych krzykaczy, których niewielka 
garstka na pewno zagłuszyłaby wielokrot 
nie liczniejszą część obiektywnych wi­
dzów.

Nie, takiej sytuacji nie eheemy. Chce. 
my tylko zawsze zwycięstwa lepszych. A 
chuligaństwu na widowni i łobuzerskim 
awanturom organizatorzy imprez sporto­
wych muszą wydać bezwzględną walkę 
by poznańskiej publiczności przywrócić 
jej dobre miano.

MARIAN PLEJSIEROWICZ

łowy od 2—7 w sali Pałam 
Kultury i Nauki, zawody żuż­
lowe od 5—7 na stadionie Bu 
dowlanych i ewentualnie po­
za Warszawą. Zakończenie 
Igrzysk przewidziane jest na 
13 sierpnia.

Komitet zaplanował także 
— o ile zgodzą się na to kie­
rownictwa ekip zagranicz­
nych — po Igrzyskach szereg 
zawodów międzynarodowych 
w całej Polsce. Może więc i 
Poznań stanic się miejscem 
jakiegoś spotkania.

4000 — działaczy
i 450 tłumaczy

K Taj lepsze wyobrażenie o 
rozmiarach prac komite 

i tu daje fakt, że już teraz np. 
! w sekcji zagranicznej pracu-
Liczba ta jednak blednie wo­
bec tej, jaką się przewidu­
je w Warszawie w czasie trwa 
nia festiwalu. Zatrudnionych 
będzie wówczas aż 4o0 tłu­
maczy. A wiecie ilu działaczy 
sportowych znajdzie zajęcie 
w “czasie Igrzysk? Ponad 4 ty 
siące! W przygotowaniu jest 
także' specjalny słownik wy­
razów sportowych w kilku ję 
zykach.

Na razie tyle. W miarę moż 
liwości będziemy starali 
się szczegółowo infor­
mować naszych czytelni­
ków o tym, co słychać 
na froncie przygotowań do 
II Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych — imprezy ja­
kiej jeszcze w Polsce nie o-

Zwyciężył stosunkiem głosów 
2:1 Cuber.

Okazuje się, że nie tylko 
sędziowie bokserscy, ale 

również ich koledzy w zapaś- 
nictwie wydają czasami wer­
dykty pomiędzy którymi za­
chodzą duże rozbieżności. W 
wadze piórkowej punktowa­
no:

Sędzia Kowalski (W-wa)
5:2 dla Wojtasika (Warsza­
wa).

Sędzia Kawał (Łódź) 7:3 
dla . Wojtasika.

Sędzia Francuszkiewicz (Po 
znań) 3:3 ze wskazaniem Ko 
niecznego (Poznań) jako zwy 
ciężcy.

\ Występ’ naszych zapaśni- 
W ków w spotkaniu z War 

szawą wcale nie nastraja op­
tymistycznie. Nie chodzi o 
wynik, ale o to, że w kilku 
wagach nie posiadamy pełno 
wartościowych następców sta 
rych „repów". Reprezentacja 
Warszawy ■— przewyższała 
nas — większym zasobem u- 
miejętności, a ustępowała tył 
ko... wiekiem.

W zespole Poznania wystę­
powało bowżem dwóch po- 
■ważnie zaawansowanych wie 
kiem zawodników — Mlel- 
czak i Jakubowicz, a jeśli do­
damy, że dwaj inni nasi re­
prezentanci — Nikodemski i 
Mąka również nie zaliczają 
się do najmłodszej generacji, 
trzeba stwierdzić, że sytuacja 
w poznańskim zapaśnictwie 
wcale nie wygląda różowp. 
Brak narybku w cięższych 
wragach — to najpoważniej­
sza bolączka, (ł)

Polaey
zajęli 4 miejsce

Na zakończenie bobslejo­
wych mistrzostw Europy ju­
niorów w dwójkach odbył się 
drugi ślizg. Polska osada O- 
lesiak — Habela, która po pier 
wszym dniu mistrzostw zaj­
mowała trzecie miejsce, w dru 
gim ślizgu uzyskała czwarty 
czas — 1.37,32 i zajęła osta­
tecznie czwarte rńiejsce w łącz 
nym czasie — 3.10,97. Pier­
wsze miejsce zdobył zespół 
USA w łącznym czasie 
3.08,81, a dwa następne II i 
I osada Szwajcarii. Polacy, 
zajmując czwarte miejsce, od­
nieśli duży sukces wyprzedza 
jąc m. in. osady niemieckie, 
austriackie oraz Francji i An­
glii, w których sport bobsle­
jowy ma bogate tradycje.


